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Pojut rxe  w kośc i e l e  p o - Pa u l iń s k i m Śgo Du cha ,  p r z y p a d a  
d o r o c zn y  o d p u s t  Sg o  W a len teg o . U r o cz y s t oś ć  ta o d b y w a ć  
się bę dz i e  zwyk ł ym o b r z ę d e m  o d p u s t ó w  kościoła .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a r z ą d u  c yw iln e g o  K ró le s tw a  P olskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
Ul. Przez  r oz p orz ąd ze n i a  kommiss j i  r z ą d o wy c h  i wtadz 

oddz i e l nych ,  w wydzia le  kom.  rząd.  s p r a w  w e w n  i duch. ,  
m ia n o w a n y :  b u d o wn i c z y  kl. 2ś j  Kons t .  l le n d ig e r , p.  o b u ­
d ow n i cz e g o  p o w.  Kr as no s t aw s k i eg o . — W wydzia l e  k o m m i s ­
sji r ząd.  s pr awi ed l iwoś c i ,  m i an ow a n i  p o dp i sn r z  s ą du  krym.  
g u b e r .  YVarsz. Kazim.  K ró lik o w sk i, p.  o. r e f e r en t a  w b i ur ze  
ko m.  r ząd ,  s pr awi ed l iwoś c i ,  i a s s e s s o r  t ryb .  p. o. p od s ę dk a  
s ą d u  pokoju  okr  T o ma sz o ws k i eg o  R o b e r t  B a rc h w itz ,  p.  o 
p o dp i sa r za  p r zy  t ryb .  cyw.  gub .  Lubel skić j  w Lubl inie,  z za ­
c h o w a n i e m  s topn ia  a s se s so r s  J rybuna lu .  U w ol ni ony  o d  o -  
b ow i ą z kó w na w ł a s n e  żądan i e :  p odp i sa r z  pr zy  t ryb .  cywi l ,  
g u b .  Lubel .  w Lublinie,  as s .  kol. St.  K a r a s iń s k i .—  W o k r ę -  
g u  n a u k o w y m  Wa r sz awsk i m,  mi aoowani :  nauczyc ie l  s t a r s zy  
g i mn .  gub .  w S uwa ł ka c h ,  r a dc a  kol.  E d w  B o rg m a n , i n s p e ­
k t o re m w t e r n i e  giran.;  k a n d y d a t  k tóry  z ł o iy l  e i a m i n  w k o -  
mi t ec i e  examin .  nauczyc ie l  oddzia łu  d o da t k o w e g o  przy  szko­
le e l emen t ar nó j  Nro 6 w Wa r sz awi e  Ar tu r  P o p ła w sk i ,  n a u ­
czyci e l em w szkole po wi a ł owć j  pr zy  ulicy Fre t a  w W a r sz a ­
wie;  k a n dy da t  który ukończył  z u p e ł n y  kur s  nauk  w a k ad e -  
mji  d u c h o w n e j  rzymsko-kato l i cki ś j  w Warsz awi e ,  nauczyc ie l  
szkoły  e l ement arnó j  w Latowiczu Wład.  S k r ze tu s k i.  n a u c z y ­
c i e l em szkoły p o w .  realnój  p r zy  ul icy Królewskiś j  w W a r ­
szawie;  a p l ikan t  N. 1. Obr .  wykwal i f i kowany  k a n d y d a t  do 
z a w o d u  nauczyc ie l sk i ego  Alex P o p ła w sk i ,  naucz ,  a r y t m e t y ­
ki i r y s u nk ó w  w ins tytucie  nauczyc ie l i  e l e me n t a r n yc h  w Ra­
dzyminie .  Prz en i es i ony  na w ł a s n e  żądanie :  n auczyc ie l  m ł o d ­
szy w ius tytucie  sz l acheck im w Wa r sz awi e  Mikołaj  F iszer, na 
na uc z yc ie la  języka rossv j sk i ego  w szkole p o w  w Mł a wi e . — 
W  z a r zą d z i e  W a r s z a ws k i e g o  wo je n n e g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o -  
ra ,  mia n o wa n y :  u rzędn i k  pol i cyjny pr zy  kolei  źclaznój  W a r ­
s z a w s k o - Wi e d e ń .  w  War sz awi e ,  sekr .  kol.  D ro zd o w ic z .  ko-  
mi s s a r ze m policj i  wykonawcz ć j  p r zy  stacj i  g łównćj  te jże ko ­
lei w  Warsz awi e .  —  (Podpi sa ł )  Namies tnik,  J e n e r a ł -Adjutant ,  
Książę G o rcza ko w .

Z moc y  NAJWYŻSZEGO zezwolen ia  o t r zymują  podz i ę­
k owa n ie  r ządu za g or l iw ą  s ł użbę :  p. o. p r e z y de n t a  m.  Ł o ­
wicza ,  r ad c a  hon.  M a ln k ie w ic z; p.  o. ł awnika  w  magi s t rac i e  
m.  War sz awy ,  sekr .  ko l eg .  G rabow ski;  p.  o.  s t a r s ze g o  p o ­
moc n i ka  rinczel. kanc.  w r z ą ł z i e  g u b e r .  Warsz . ,  s e k r  koleg.

M oraczew ski;  s t a rszy  naucz ,  g imn Piot rkow, ,  r adca  koleg.  
D em bicki; s t a rszy  naucz,  gimn.  R a dom,  r ad ca  kol.  A rlych e-  
w ic z ,  s t a rszy  naucz,  g i mn  Piot rk Mikołaj  P a n c e ra m ; naucz ,  
szkoły rea lnój  wyższój  w Kiel cach Św ięc ick i;  mł ods i  naucz,  
g imn  g u b e r . :  Płockiego,  r ad c a  d w o r u  P io tro w ic z ;  L u be l ­
skiego,  a s s e s s o r  kol eg  Ł a p a re w ic z  i Jez ie rsk i ; s t a r s i  naucz,  
szkól  p o w i a t o w y c h  o 5c iu  klassach:  w Łomży,  r a dc a  d w o r u  
A d a m ski, w Łę c z yc y  Józef  B rzesk i, młodszy naucz  szkoły 
p ow .  o 5ciu  kl as sach w P i ńc z o wi e ,  r adca  hon  A nto n iew icz;  
mł ods zy  n aucz  szkoty p ow.  o 5 c i u  k l assach w Warszawie ,  
i p.  o. naucz ,  szkoły r ab i nó w w Wa r sz awi e  J óz e f  C z a jk o w ­
ski; nauczycie l  r ys u n k ó w i kall igrafji  w g imn.  gu b .  w Lubl i ­
nie Ign.  U rbański; naucz ,  szkoły pow.  w Łowi czu  Wincen t y  
Lisiecki;  nauczyc ie le  szkół  powi at owych :  r ea lnó j  w P iot rko­
wie Kons t .  Ja strzęb sk i;  realnój  p rz y  g i mn  gub .  w R a domi u 
Józef  M a ń ko w sk i, i Jan K o n d ra to w ic z , naucz ,  r y s u n k ó w  i 
kall igrafj i  szkoły pow.  2ćj  w Wa r sz awi e  Karol  L iszew sk i, i 
ta iż naucz,  w szkole  n iemiecko  - rossyjskiój  w  Łodz i  Karol  
TraMłz;  p r e z y d u ją c y  w  radzie  opiek zakł .  dobr .  p ow.  Ł ę ­
czyckiego Ad al be r t  C hadecki, i p r ez ydu i ąc y  w radzie  opiek,  
zakł .  d ob r .  pow.  S i e r adzk iego  Woje .  Ja ro c iń sk i;  nauczyc ie l  
rehgj i  wyznan ia  r zymsko-ka to l i ck i ego  w szkole wyższój  r e ­
alnój  w Kaliszu ksiądz J ózef  Ilerb ich ;  s ta rs i  naucz,  g i m n a­
zjów: g u b e r .  w War sz awi e ,  r adca  koleg.  B u szm a k in ;  r e a l n e ­
go w Warsz awi e ,  r ad c a  d w o r u  J u rk ie w ic z ;  g ub e r n i a l n e g o  
w Płocku,  r ad ca  d w o r u  S k u p ie w s k i  i r adca  hon .  K ro n ik o w -  
skt; g ube r .  w Radomiu ,  sekr.  kolog.  Ż eglińsk i, g i mn .  r e a l n e ­
go w W a r s z aw t e  Pio t r  S k r zy p iń sk i;  m ł ods z y  naucz .  gimn.  
w P iot rkowie ,  r ad c a  d w o r u  Z a h o rsk i;  s t a r s zy  g u w e r n e r  i 
za r az e m mł o ds zy  naucz ,  w inst.  szl. w Warsz ,  i nauczyciel  
szkoły rzeruieś ln i czo-ni cdzi e lnój  w Warsz awi e ,  r ad c a  d wo r u  
U kniński; s t a r s zy  g u w e r n e r  w instytucie  szlach.  w Wa r sz a ­
wie Franci .  M iłosz; m ł ods zy  g u w e r n e r  w t ymże  instytucie ,  
r ad c a  hono .  R om an; nauczyc ie l  szkoły wyższój  realnój  w Ka­
l iszu, r ad c a  d w o r u  K irchner; nauczyc ie l  tejże szkoły,  r ad ca  
hono .  G ajew ski;  kass j e r  i z a r az e m  nauczyc ie l  instyt .  gosp .  
wiejak.  i l eśn.  w Ma rymonc i e  Karol  K urek; naucz ,  t eg o ż  in­
s tytutu i z a r a z e m  nauczyc ie l  szkoły sztuk p i ęknych  w W a r ­
s zawi e  Karol  M artin ;  nauczyc ie l  gimn.  gu b .  w Warsz awi e ,  
r a dc a  hon.  K a rra ;  nauczyc ie l  szkoły p o w .  ł ó j  w Warszawie ;  
r a dc a  hono.  S zle ziger;  nauczyc ie l  szkoły p ow .  w Łowi czu ,  
r a dc a  h ono .  P aw ełek;  naucz ,  szkoły p o w .  realnój  w W ł o c ł a ­
wk u  Frań .  N o w o d w o rsk i.

FUNDUSZ PO ŻY CZK OW O -  RZEM IEŚLN ICZY .
Nie jednokrotnie mówiliśmy o znakomi­

tych zasługach założycielki Czytelni Niedziel­
nej, i prawdziwym pożytku wydawanego, już 
rok drugi, jej staraniem pisma, które treścią 
i obrobieniem celując, słusznie z największą 
przyjęte sympatją—od razu na tej wysokości, 
tak pod względem doboru artykułów, jako i 
pod względem materjalnymstanęło, iż jakzje- 
dnój strony pismo najzupełniej odpowiedziało 
nadziejom i oczekiwaniom prenumeratorów, 
tak z drugiej redakcję zadowolniła prenume­
ratorów liczba, z każdym dniem jeszcze wzra­
stająca.

Lecz gdy widoki materjalnych korzyści da- 
lekiemi są od założycielki Czytelni, i od zapro­
szonych przez nią na członków redakcji osób, 
które bezinteresownie spółdziałanie w kiero­
waniu pismem przyjęły; z upłyniętego więc 
pierwszego roku, część wpływów, o ile nam 
wiadomo, oddaną została na dochód Domu 
Schronienia Opieki N. MAR.JI Panny, z pozosta­
łej zaś reszty właścicielka Czytelni przeznaczy 
ła  rs. 300 dla niezamożnych Warszawskich rze­
mieślników, na ich wspomożenie w sposób, ja­
ki redakcja Czytelni za najwłaściwszy uzna. 
Nie dosyć być miłosiernym, trzeba nadto umieć 
dobrze czynić, i dla tego podług naszego prze­
konania, redakcja Czytelni, nader postąpiła 
trafnie, przeznaczając owe 300 rs. nie na dat­
ki, jak  to niektórzy podobno radzili, alenaniz- 
ko procentowe pożyczki, dla ubogich rzemieśl­
ników, z takiego kredytu korzystać chcących. 
Wypłaty rzeczonych pożyczek, w tych dniach, 

-przed rejentami dopełnione zostały—a szcze­
gółowy w tej mierze rapport, jednego z człon­
ków redakcji, przez właścicielkę Czytelni, do 
zajęcia się tą  czynnością uproszonego, nawczo- 
rajszem posiedzeniu redakcji złożony—pośpie­
szamy w całości zamieścić, jako nader zdrowe 
mieszczący w sobie ząsady, najzupełniej przez

N A S Z E  D Z IE C I .
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów S tarego Komendanta.
T o m  II.

( Ciąg dalszy).

— Tak jest mówię — i w tćj chwili pozna­
ję zeszłorocznego ucznia mego pana Emila. 
Ubrany wykwintnie, z lornetką na wstążce i 
misternej roboty laseczką, nad podziw mój 
wcale dorosłym wydał mi się młodzieńcem. 
Twarz blada, zawcześnie dojrzała, straciła już 
tę barwę dziecinną, przybierając charakter po­
ważny czy znudzony, albowiem nabrzękłe 
powieki, wyciągnięta nieco broda, i wykrzy­
wione usta, bynajmniej męzkości znamionować 
nie mogły.

— Co pan tu robisz?— spytał poufale przy­
glądając się z boku pannie Rozalji — proszę 
pana — szepnął do ucha — co to za jedna?

— Córka pana Tarkowskiego — mówię 
dość zimno, chcąc go się jak najprędzej po­
zbyć.

— A, a... Tarkowskiego, naszego ekono­
ma. — I podawszy mi rękę, jakby niezado­
wolony z tej wiadomości, pobiegł naprzód 
złączyć się z kilkoma towarzyszami.

Wchodzimy na plac przed łazienkowy; aż 
tu jakby na komendę, kilkanaście lornetek 
młodych dandysów i modnych pań, skierowa­
ło się ku nam. Widzę ich złośliwe uśmieszki, 
słyszę dolatujące słówka ironicznych uwag 
nad parafiańskim strojem matki mej iRózi, lecz 
zamiast oburzenia, sercem mojem owłada ja ­
kiś wstyd iprawie rodzaj gniewu, że wtakiem 
towarzystwie znajdować się muszę. Wracając 
tćż do mieszkania, dostrzegłem niezwykłe za­
dziwienie matki, i niezmyślony smutek panny 
Rozalji.

— Co się z tobą dzieje, mój Józiu? — py­
tała nie mogąca pojąć tej opryskliwości ikrzy- 
wień.

— Cóż się ma dziać?! — odrzekłem pory­
wczo. — Wszyscy naśmiewają się z waszego 
ubioru, a  ja  to... muszę znosić....

— Moja pani Żarska, moja droga, kocha­
na! — zawołała Rózia ze łzami w oczach rzu­
cając się w jej objęcia. —- Jedźmy do domu, 
jedźmy; ja nie chcę zdrowia, niechcę kuracji...

Mój Boże drogi jak ja  też nieszczęśliwa! Wszy­
scy tylko śmieją się ze mnie, wszyscy się wsty­
dzą. Oli! jedźmy czemprędzćjL.

Matka ją  uspakajała jak mogła, że to nie 
wielka rzecz sprawić sobie nowomodne ubra­
nie, że to na świecie zwykle tak bywa.

— To ja  nie chcę i znać tego świata, moja 
pani Żarska! Co mi po nim gdy takie przykro­
ści znosić potrzeba... Wolę, wolę u tatunia 
w Sosence, tu mi ciasno, duszno, ja  nie wy­
trzymam!...

Poczułem i ja moją winę, dalejże więc 
w przeprosiny, tłómaczenia, że powinna zmie­
nić swój ubiór, że nie powinna się zrażać i t. p. 
dość, że po godzinnym płaczu uspokoiła się 
nieco i poszła z matką do magazynu zamówić 
sobie nowe stroiki. Wieczorem dostałem za to 
porządną reprymendę od mamuni, że za wiele 
sobie" pozwalam, że one wcale mego towarzy­
stwa nie potrzebują, a nawet dodała, że mogę 
sie nie przyznawać do ich znajomości...

Tego już było za wiele; gniewne'słowa ma­
tki rozbroiły mię nieco, narzekania wywoły­
wały żal serdeczny; co znowu widząc Rózia, ’ 
starała się wszelkiemisposobami ukołysać ma­
tkę, i tyle wskórała, że ta poczciwa ltobieta



redakcję Kroniki podzielane, a  które w kraju 
naszym rozpowszechnić, jest z wielu względów 
pożądaną rzeczą.
Do JW . A lexandry Petrow, założycielki, g łó w n e j

redaktork i i w łaścicielki C zyteln i Niedzielnej.
W  załatwieniu poruczonego mi w ykonania  szla­

chetnej myśli J W .  Pani, co do wspomożenia rze­
mieślników W arszaw skich , z funduszu rsr.  300, 
przez J W .  Panią, w miejsce rozsyłania powinszo­
w a ć  Nowego R oku  (v. s.) 1857, w redakcji Czy­
telni Niedzielnej złożonego, mam honor  nas tępu ją ­
cą w tej mierze zdać sprawę.

Zastanawiając się nad działalnością wszystkich 
dobroczynnych  instytucji, tak skutkiem m iłosier­
dzia osób pryw atnych , j a k o  i opieki rządu  u  nas 
istniejących, spo tykam y się z powszechnym  gło­
sem, iż mimo coraz w iększych summ, na  cele do­
broczynne przeznaczanych, w ogóle ubóstw o się 
nie zmniejsza.

Nie ma skutku  bez przyczyny. Zgłębić w szy s t­
kie tego wTy p ad k u  pow ody, i obmyślić środki za­
radcze, je s t  zadaniem troskliwej administracji k r a ­
jow ej.  W szakże  pomiędzy przyczynami tego skut­
ku, je s t  jedna, może najważniejsza, i przedewszyst- 
kiem na uwagę zasługująca.

Nędza, je s t  ja k  ów strumień, k tó rego  kierun­
kiem chcąc owładnąć, trzeba raczej u źródła, an i­
żeli u  jego  ujścia przeciwdziałać. W  liczbie bie­
dnych  dziś ja łm użny  potrzebujących, znajdujemy 
dwie główne kategorje: jedni, przyszli do nędzy 
skuddem  złych nałogów  i próżniactwa, czyli dla 
b ra k u  m oralności; d rudzy, skutkiem nieszczęść i 
klęsk, k tó rych  sami zwalczyć nie byli w stanie, a 
w  tow arzystw ie nie znaleźli dla siebie pomocniczych  
instytucji.

Jak  sam a jałmużna, chociażby najszczodrzej roz­
daw ana, nie ty lko nie położy tam y  żebractwu, ale 
naw et dając otuchę próżniakom, poniekąd  w y w o ­
łuje żebractwo i mnoży j e — tak ty lkośrodk i,  mające 
na  celu rozkrzewianie moralności, albo podanie 
ręki pracującym, k tórzy  pom ocy potrzebują, mo­
gą w sw ych  bezpośrednich lub odleglejszych n a ­
s tępstw ach , skutecznie na zmniejszenie nędzy 
w płynąć.

T a k  zwane żłobki, ochrony, przytułki i wszel­
kie dobroczynne insty tu ty  wychowawcze, w ró ­
żnych punk tach  istniejące, p rzy  w pływ ie  du ­
chow ieństw a i pism stosow nych, ju ż  w znacznej 
części oddziaływają  na ź ród ła  tej nędzy, k tó rab y  
z braku  moralności w yradzać  się mogła.

Ale tow arzystw o nie mniej troskliw.em być  p o ­
winno, o zmniejszenie drugiej ubogich kategorji, 
mieszczącej nieszczęśliwych, zubożałych i p odupa­
d łych  rzemieślników, i z różnego rodza ju  w yrob- 
k u  żyjących, którzy częstokroć przy małem w ch wi­
li potrzeby  wspomożeniu, naw et nie sposobem j a ł ­
mużny, lecz uczciwej pożyczki udzielonem, byliby, 
w raz  z fainiljaini, utrzymali się przy warsztacie, 
zarobku i zdrowiu, a tej pomocy nie znalazłszy, 
w pad li  w  nędzę, zazwyczaj bezpowrotnie, i stali 
się ciężarem, częstokroć hańbą tow arzystw a . Dziś, 
znaczne coroczną summy, sposobem ja łm użny im

przebaczyła mi wszystko, obiecując nawet ku­
pić sobie kapelusz, w którym dotąd nie cho­
dziła.

Nad ranem już, przebudził mię niezwykły 
hałas pod oknami naszego domu, potem hu­
laszcze i chrypliwe śpiewania z towarzysze­
niem krzykliwej orkiestry. Zerwałem się szyb­
ko, wyskoczyłem oknem na podwórze, z tam- 
tąd  sienią przed domek, i widzę kilkunastu 
młodych elegantów przed oknami sąsiadującej 
z nami aktorki, którzy na pół pijani w pomię­
tych i dziwacznie poubieranych sukniach, na 
całe gardło wyśpiewują hulackie piosenki. — 
Na czele ich, z zarumienioną twarzą i krwią 
zaszłemi oczyma, mój Emil wybija tak t w o- 
kiennice; podchmieleni muzykanci chwiejąc się 
dmą w klarynety, a  pani aktorka w najprost­
szym negliżu stojąc w oknie, dziękuje uśmie­
chem i wdzięcznemi ukłonami za taką niespo­
dziankę.

Pijany orszak skończywszy tę ranną sere­
nadę, pociągnął do następnego domu zostawi­
wszy dwóch niedobitków pod oknami, którzy 
niemogąc się ruszać, zasypiali w najlepsze po 
całonocnćj kawalerskiej pohulance.

rozdawane, niedostateczue na utrzym anie  ich przy 
nędzućm i bezpoźytecznem życiu, a  przed chwilą, 
nie kosztowne lecz s tosow ne podanie ręki, mogło 
im jeszcze by t uczciwy zapewnić —  tow arzystw u  
pożytecznych zachow ać członków.

W  liczbie zaradczych w tej mierze instytucji, 
może najskuteczniejszerai są kassy  oszczędności, 
oraz pożyczkowe, udzielające rzemieślnikjrn na 
p rzys tępnych  w arunkach  k red y ta—  a tein samem 
w ydobyw ające  ich ze szponów  zabójczej lichwy, 
k tóra  częstokroć najsilniejszą u p ad k u  i zmarnienia 
nieszczęśliwych rzemieślników, i w  ogóle w szyst­
kich z zarobku  żyjących, byw a przyczyną

Insty tucje  takie skoro  są rozpowszechnione i 
rozwinięte, nie tylko źe najskuteczniej szerzeniu się 
nędzy zaradzają— ale nadto  w yw iera ją  zbawienny 
w p ły w  m ora lny , k tó ry  rozdawanie  ja łm użny  
me zawsze sprawia. Jeżeli bowiem jałmużna, p ra ­
wdziwie w imieniu miłości bliźniego udzielona, u- 
szlachetnia dającego,—  dla  biorącego j e s t  poniże­
niem i ivstydern, i dla tego słusznie od  innych od ­
różniamy w stydzących się żebrać. Przeciwnie zaś, 
instytucje jakiemi są kassy  oszczędności i pożycz­
kowe, obudzają  uczucie przezorności i oględności 
na przyszłość, i zarazem utw ierdzają  w p rzekona­
niu, iż przedewszystkiem na w łasną  pracę, każdy 
uczciwy człowiek rachow ać  powinien.

Z ty e h  zasad wychodząc, przedstawiłem projekt, 
na k tó ry  godząc się redakcja  Czytelni, pos tanow i­
ła  złożoną przez J W .  Panię summę, użyć dla u b o ­
gich w arszaw skich rzemieślników, na zapomogi u- 
dzielić się im mające, sposobem  procentowych po­
życzek. Jak o  ogólne, na teraz, tycli pożyczek w a­
runki przyjęto:

1) w ysokość  pożyczki jednem u od 15tu do 150 
rub li  srebrem.

2) P rocen t  5 % , ra ty  równe, kwartalne.
ó) Spłata , w ciągu ro k u  Igo do 2ch lat.
4) A k t pożyczki, spisany w  formie rew ersu  no- 

tarjalnego, z k lauzu lą  exekucyjna, co w w y k o n a ­
niu tern moźliwszein się okazało, iż panow ie Ale­
x a n d e r  B ry n d za  i Teofil Brzozowski, rejenci, na 
każdy  raz, beziuteressowną w tej mierze pom oc 
sw oją  zaofiarowali —  i tym sposobem całe koszta 
aktów, ciążące wypożyczających, reduku ją  się do 
kosztów samego stępia, k tó ry  tu od każdego aktu, 
w pożyczkach 150 rs. n iedochodzących  kop, 16 */», 
a od 150 rs. wynosi kopi 25.

O d zgłaszających się kandyda tów  do pożyczek, 
żądano wskazania  w ia rogodnych  znanych osób, 
dobre  m ogących im dać rekomendacje, po k tó rych  
sprawdzeniu, takim, między kandydatam i dzietne- 
mi, postanow iono  przed innemi udzielać pierwszeń­
stwo, k tó rych  dzieci, do szkoły rzemieślniczej u- 
częszcząjące, postępem  w n aukach  i m oralnością  
się odznaczają.

Z uwzględnieniem ty ch  okoliczności, sum m a rs. 
300, rozpoźyczoną została, j a k  następuje:

1. Augustowi Jungmanowi, stolarzowi, z ulicy 
W rób le j  n r  2873, na  zakupno m aterja lów, do 
zw ro tu  w  ciągu la t  2cli, pożyczka rs. . . 30.

2. Tom aszow i Oknińskiem u, szewcowi 
z u licy  Zielnej n r  1434 n a  zakupno m aterja lów

Przeszło znów kilka dni naszego pobytu 
w Busku, a o moich paniach ani słychu. Ró- 
zia w nowem ubraniu prawdziwie ładnie wy­
glądała, i tak  jakoś prędko um iała nadać so­
bie ton właściwy, śmiałość bez niezręcznej e- 
fronterji, skromność bez przesady, że napra­
wdę kilku dandysów a  między niemi i Emil, 
coraz to częściej i bliżej chodzili za nią, sypiąc 
z daleka zużyte frazesy kawiarnianych unie­
sień. Nawet kobiety zwyczajniej spoglądały 
na te zajmującą twarzyczkę mej uczennicy, a 
od czasu gdy pani m argrabina pożyczając 
przy źródle od niej swego kubka, raczyła u- 
przejmie rozmawiać z nieśmiałą dziewczynką 
i uściśnieniem ręki pożegnać, na wyścigi p ra­
wie wszystkie jej naśladownice zaznajamiały 
się z Rózią prosząc do siebie, umawiając się 
o przechadzki, dając te i tym podobne oznaki 
swej przychylności.

A  przyznam się, pretensjonalność naszych 
pań kąpielowych posunięta do śmieszności 
w naśladowaniu i garnięciu się do tak nazw a­
nej arystokracji, w Busku zawsze przechodzi 
zwyczajne granice. Tego roku owa m argrabi­
na stanowiła ideał i model ich postępowania. 
Pamiętam chodząc pod galerją łazienkową, 
służący oddał jej list z poczty; nie zatrzymu-

do zw ro tu  w ciągu roku, pożyczka . . . 30.
3. K aro low i Kozłowskiemu  fa rb iarzow i 

z ulicy Długiej n r  591, na  zakupno p rassy  
do dekatyzow ania, do zw ro tu  w ciągu 6ciu 
kw arta łów , pożyczka r s ...........................................45.

4. Janow i Laskowskiem u  siodlarzowi, 
z K rak o w .-Przed, n r  440, na  zakupno mater- 
ja łów , do zw ro tu  w ciągu  roku, pożyczka rs. 45.

5. Kaźmierzowi Wieniawskiemu  stolarzowi, 
k tó ry  nad e r  chlubnie  4 k lassy  Gimnazjum 
realnego  ukończył, obecnie pracu je  u  Simlera, 
a od  wielkiej nocy  r. b. w łasny  otw iera  w a r ­
sztat, pożyczka  do zw ro tu  w ciągu la t  2c-h rs. 150.

Razem ja k  wyżej rs. 300.
Ze zw ro tu  tych  pożyczek w dniu  30 kwietnia r . 

b. p ierw sze o trzym am y w p ływ y , k tóre  zgodnie 
z życzeniem J  W .  Pani, p o d ług  p rzy ję tych  tu  za­
sad, sposobem  p ró b y ,  na  now e procentowe poży­
c zk i  uźytemi zostaną.

G dyby  zaś z czasem do tych  p ierw szych  rubli 
sr: 300tu, p rzyby ło  spółdziałanie w iększych  k a ­
pitałów, m ielibyśmy zaw iązek ty le  d la  nas  p o żą ­
danej instytucji k a ssy  pożyczkowej;— w  każdym  
zaś razie, już  teraz —za ten początek  i wskazaną 
drogę, J W .  P an i  no w a  od  k ra ju  należy się wdzię­
czność.

W arszaw a , dnia 10 Lutego 1857 r.
W ł. Gurbiński.

— W  szpaltach Kromki, tak  jak  każdego 
innego pisma perjodycznego u nas, bywają za­
mieszczane artykuły, pod któremi autorowie 
ich niekoniecznie pragnący rozgłosu, nie pod­
pisują swoich nazwisk. Dzieje się to z wiedzą 
i przyzwoleniem redakcji Kroniki, szanującej 
owe prawo tajenia nazwiska, jako niezaprze­
czoną własność autorską. Ale redakcja Gaze­
ty Codziennej widocznie nie jest tego zdania, 
w Przeglądzie bowiem pism czasowych poda­
jąc  domysły swoje za pewność, przy wspo­
mnieniu o ważniejszych artykułach wymienia 
nazwiska domniemanych ich autorów, często­
kroć nawet przekręcając fakta podawane przez 
nich. Mamy nadzieję, że ta  reklam acja nasza, 
zapobieży nadal tej nie dobrze pojętej jawno­
ści.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE J
A N G L I A .

Londyn 7go Lutego. Gabinet ogłosił drukiem 
w szystk ie  dokum enta  tyczące się sp raw y  ch iń­
skiej. J e s t  to ogrom ny tom in foljo obejmujący 
225 stronnic. T reść  ty ch  w szystk ich  dokum entów  
w iadom ą je s t  czytelnikom, przy toczym y tu  ty lko 
kilka w y ją tków  z depeszy m inisterjalnych, z któ- 
rycli pokazuje  się, źe gabinet w zupełności zado­
w olony  je s t  z w szelkich  k roków  pp. Bowring, 
P a rk e r  i Seymour. I  tak, h rab ia  Clarendon pisze 
w  dniu 10 g rudn ia  1856 ro k u  do sir J. Bowring:

jąc  się wcale margrabina, oderw ała pieczątkę 
i rzuciwszy kopertę pod nogi, czytała z zaję­
ciem. Najbliżej postępująca za nią, pochwyci­
ła  skwapliwie ową kopertę, przeczytała adres 
rzuciła, następująca powtórzyła to samo, i tak 
dalej, i tak  dalej — rzucana koperta przeszła 
ze dwadzieścia rąk  ciekawych pacjentek.

M argrabina zgrabną am erykanką jednego 
dnia przyjechała do łazienek, sama powożąc, 
nazajutrz trzy czy cztery staroświeckie powo­
zy, istne arki Noego, toczą się już w tę samą 
stronę mając na koźle po jednej blumerystce 
obok wystrojonego w kirezję furmana.

M argrabina ręką  unosi nieco przydługa su- 
knię, w parę minut już ze sześć innych pań 
modnych robi toż samo, chociaż nie m ają do 
tego słusznych powodów, a  naw et tracą wie­
le, pokazując niezbyt estetycznych kształtów  
nóżęta.

W  czasie pierwszego tańcującego zebrania, 
m argrabina chcąc widzieć zaba wę a  w niej nie 
uczestniczyć, wsunęła się w zakryty kącik ga- 
lerji, gdzie mieści się zwykle orkiestra. Jedna 
z pań dojrzała ją  przecie, i w przyszłą nie-

D O D A T E K .



i. Panie.
Otrzymałem pańskie  depesze donoszące mi o 

‘ szczegółach zabrania  przez władze chińskie osadv  
sta tku  Arrow, żeglującego pod Hagą angielską. W e­
dług zdania tutejszych praw oznaw co w czyn ten 
je s t  zgwałceniem art. 17 trak ta tu  dodatkowego; 
a sposób w jakim  władze chińskie tlómaczą ten 
krok, jes t  nakręcony i niczem niepoparty; g d y ­
by  bowiem było naw et p ra w d ą  ze niektórzy ch iń­
scy majtkowie służący na tym statku, byli podej- 
r/anem i łub oskarżonemi o korsars tw o, pozosta­
wała rządow i chińskiemu w skazana  traktatem  
droga, odniesienia się do konsula  angielskiego. 
Nakoniec dw aj ty lko  Judzie z tej załogi byli o- 

■ skarżeni o daw ne korsars tw o , nie było zatem ża­
dnego pow odu aresztowania dziesięciu innych.

Nieobecność kapitana który znajdował się w ó w ­
czas na innym statku, nie je s t  wcale powodem u- 

: sprawiedliwdającym, a z zeznań św iadków  poka­
zuje się, że posłańcy m an d a ry n a  spuścili z masztu 
Hagę angielską, chociaż komissarz chiński zaprze­
cza temu, ale choćby  naw et Haga angielska nie 
powiewała w owej chwili na maszcie sta tku  Arrow, 
nie u lega  wątpliwości że władze chińskie wie.dz.ia- 

iły że to je s t  statek angielski.
Z asada o którą  idzie w tej sp raw ie  je s t  nie­

zmiernie ważna i żądania  przedstawione przez p a ­
na Parker, naszego konsula, zdają  mi się być bar­
dzo uiniarkowanemi w obecnych okolicznościach. 
.Sądzę że uwolnienie trzech ludzi d o tąd  aresz to ­
w anych a następnie urzędow e zażądanie w ydania  
ich, skoro  ich przestępstw o będzie dowiedzionem, 

-stanowią warunki k tó rych  dopełnienia wymagać 
należy koniecznie. Aresztowanie tych  łudzi p o ­
winno być uw aża nem jako  pogwałcenie trak ta tu  
bez żadnego usprawiedliw ienia  i w ym ów ki, speł­
nione, przez komissarza cesarskiego z zupełną świa­
domością i wbrew przedstawieniom konsula.

W  obec ty ch  wszystkich  okoliczności, za tw ier­
dzam zamiar schw ytania  i p rzy trzym ania  jednej 
z czunek cesarskich, na rękojmię zadość-uczynie- 
nia k tórego zażądano z naszej s trony  od kom isa­
rza  cesarskiego. Clarendon."

N astępujący  wyjątek wzięty jes t  z depeszy 10 
■stycznia r. b. przesłanej przez pana  H am ond  se­
k re ta rza  lo rda  Clarendon, do sekretarza admira-

..Mam polecenie prosić  pana, abyś doniósł ko­
misarzowi admiralicji, że lord  Clarendou sądzi iż 
na leży  w  zupełności pochwalić postępowanie a d ­
mirała Seym our a szczególnie trafność sądu, e- 
nergję i umiarkowanie z jakiem  postępow ał i u- 
szanowanie  dla życia i własności chińczyków j a ­
kich dał dow ody."

W yją tek  z depeszy lo rda  Clarendon do sir Jo h n  
B ow ring :

■.Otrzymałem pańską depeszę dnia 23 paździer­
nika zeszłego ro k u  z raportem  o operacjach jakie  
miały miejsce na rzece Kantonu i donoszę panu, 
że rząd  Jej Kr. Mości w zupełności pochw ala  po ­
stępowanie  pańskie i kontr-admirała sir M ichał 
Seymour. Chciej pan przesiać panu  P a rk e r  o- 
świadczenie równego zadowolenia."

dzielę ledwie kilka kobiet w sali, a orkiestra 
grać nie może, — bo tyle nazchodziło się 
naśladowczymi do galerji, że biedne czechy rąk 
wyprostować nieśmieją.

Te i tym podobne śmiesznostki cechujące 
postępowanie wielu dam buskiego towarzys­
twa, dostarczały nieustannych ploteczek i żar­
tów przeciwnej partji tak nazwanych demo­
kratów’, którzy czy kierowani rozsądkiem, czy 
tóż zazdrością, obmawiali pnące się do arysto­
kracji, nie żałując wcale złośliwych docin­
ków.

Rózię patrzącą z zadziwieniem na to wszy­
stko, bynajmniej nie pociągało tak nazwane 
życie światowe. W jej czystej duszy było w y­
obrażenie czegoś wyższego, szczytniejszego, a 
gdym ją  nam awiał do pójścia na wieczory, od­
powiadała:

— Z tego co słyszę od pana o owych ba­
lach, wierz mi, przyjemniejsze są nasze w’ go­
spodzie Sosenki. Z książką, w miłćj gawędce 
z matką i z panem, daleko mi żywiej i lepićj 
czas schodzi. Pan może się nudzisz z nami, 
dla tego proszę mi wierzyć, zupełnie pana u- 
walniamy, a  nawet prosimy żebyś się nieco 
zabawił i coś ciekawego potem opowiedział.

— H rab ia  Courcy, rep rezentan t francuzki, w de­
peszy adresowanej do sir Jo h n  Bowring, ośw iad­
czył swoje moralne zgodzenie się na pos tępow a­
nie władz angielskich, i wyraził przekonanie, iż 
wspólne interessa Anglji i Francji w ym agają  rew i­
zji trak ta tów  istniejących między Anglją i Chi­
nami. tndeprnitoncr tietgr).

F  R  A N C J  A.
P aryż 8  Lutr go. T ak  dalece spodziewam y się tu  

rozm aitych trudności p rzy  załatwieniu sp ra w y  Ne- 
uszatulskiej, że p. B arm an wcale nie gniewa się za 
podrzędną  rolę ja k a  mu obecnie p rzypad ła  obok 
p an a  Kern, k tó ry  j a k  wiadomo otrzym ał pełnomo­
cnictwa od  rządu  szwajcarskiego do reprezento­
w ania  go w konferencjach i k tó ry  przeto Specjalnie 
będzie musiał zajmować się trudnościam i i k łopo­
tami, na k tóre  należy być przygo tow anym  w tej 
sprawie, a które  może powiększył nieco zbytek za­
ufania deputow anego Turgow ji.

.Szczegółowe doniesienia uzupełn ia ją  i zmieniają 
■nieco pierw otną  w iadomość o starciu między w oj­
skiem kochinchińskiem i marynarzami naszemi wln- 
do-chińskich  okolicach. G dy władze tw ie rd zy T u -  
rane z pogardą , odpowiedziały na  żądanie  d o w ó d ­
cy fregaty  parow ej Catinat, aby  jej dozwolono 
przystąpić  do portu , ten ostatni nie czekając ua 
a tak  k tóry  przeciw niemu przygotowywały* w ła­
dze kochinehińskie, wysadził na lą d  swoich ludzi, 
l iderzy li oni na  jed n ą  w arow nię i zdobyli ją. Ten 
czyn energiczny sprawił najpomyślniejszy skutek i 
dano naszej fladze zadość uczynienie.

Poda tek  od wartości ruchom ych (przekazów, za­
pisów, przedaży papierów) o k tórym  kilkakrotnie 
mówiliśmy, figuruje z pewnością  w budżecie d o ­
ch o d ó w , k tóry  został pos łany  radzie stanu, ale 
znajduje się tam ty lko w stanie  zarodku; zbadanie i 
wypracowanie  środków  wykonania , pozostawione 
są w zupełności tej radzie. T a k  dalece że do tąd  nie 
można wiedzieć naw et czy podatek  płacony bę­
dzie od dochodu z papierów kredytow ych i innych 
pieniężnych, czy też tylko przy przejściu ich z rąk  
do rąk . Z wrażenia objawiającego się na giełdzie, 
p rzew idyw ać  można, że poda tek  ten nie będzie p o ­
pu la rnym  w Paryżu, gdzie portfele pełne są  pap ie ­
rów, szczególnie właśnie w  celach spekulacyjnych. 
Ale za to bardzo przychylnie  przyjętym zostanie 
na prowincjach, gdzie przeważają interessa własno­
ści ziemskich i m ajątków  te r ry torjalnych, które 
w tern w idzą  początek ulżenia dla siebie w tych 
ciężarach, które następnie  ciążyć będą na opera ­
cjach współzawodniczących z niemi.

Nie zdaje się żeby ów sław ny projekt mający 
w prow adzić  cło protekcyjne w miejsce absolutnych 
zakazów  w systemie celnym francuzkim (a k tó ry  
ja k  wiadomo odroczony został na pięć lat), mógł 
wyjść żywo z objęć burzliwej opozycji k tó ra  się 
przeciw niemu objawia. .

W ą tp ią  żeby kodex w ojskow y mógł być ro z ­
trząsany  na  tegorocznych posiedzeniach a  zatem 
przez do tychczasow ą izbę.

—  F eruk -K an  miał przedwczoraj długą konfe­
rencję z lordem Cowłey. Te częste rozm ow y u sp ra ­
wiedliwiają do pewnego punk tu  twierdzenia tych,

Przyszła już i sobota, nowych gości każden 
dzień po kilkoro przyczyniał, a mojej Maryni 
ani widać. Otworzono teatr: panowie artyś­
ci i artystki odwidzili nas kilka razy częstu­
jąc  biletami na swój benefis; układały się już 
plany loterji fantowej i wielkiego balu, gazety 
zawiadamiały o przyj eździe koncertantów, 
którzy ze zbyt wielkiej miłości dla nas, raczyli 
zdecydować się na tę wycieczkę, i za wy- 
brzdąkanie kilku fantazji czy dumek, płacić 
każą po rublu i drożej za bilet. Rano kąpie­
le, przed obiadem ploteczki w domu, po obie- 
dzie spacer i ploteczki na świeżem powietrzu, 
wieczór herbata i czasami tańce w mieszka­
niach familijnych, a w kawalerskich gra w kar­
ty  — otóż i cały tryb życia towarzystwa bus­
kiego. Bywając tam wprawdzie wyjątki, lecz 
że te stanowią mało znaczące i biedne figurki, 
więc o nich ani słychu.

Co do mnie, zdesperowany prawie że Gra- 
nickich dotąd niewidać, przestawałem li tylko 
na domowych przyjemnościach. Matka krzą­
ta ła  się koło drobnego gospodarstwa, a my 
z Rózią zabijaliśmy czas jak  można. Panna 
Tarkowska nad podziw mój spoważniała; od- 
razu znikła jej dziecięca wesołość, Rózieczka 
przemieniła się w dorosłą pannę Rozalję, z fa ­

ktorzy wierzą w  bliskie ustanie nieprzyjacielskich 
kroków między Anglją i Persją. Z drugiej strony 
zręczność i nadzwyczajne um iarkow aniektóre  szach 
okazuje, zdają  się ogółowi silnemi rękojmiami b l i ­
skiego załatwienia nieporozumień anglo-perskich. 
Przyjaciele pokoju zmartwili się nieobecnością Fe- 
ru k -k a n a  na sobotnim wieczorze w ambassadzie 
angielskiej. Dziś zapewniano że F eru k -K an  był 
wczoraj na balu u lo rda  Cowley.

—  W ielkie wrażenie spraw ione w świecie d y ­
plomatycznym przez a rtykuł Monitora w  p rzed ­
miocie Księztw N a d d u n a jsk ich , jeszcze nie us ta ło  
dotąd. Do uw ag jak ie  podzielamy w przedmiocie 
rozm aitych w ykładów  znaczenia tego artykułu, do ­
dam, że wielu zwróciło uw agę na to że artykuł ten 
został ogłoszony właśnie w chwili obecności księ­
cia Mikołaja Nassauskiego w Paryżu, tak  ja k  a r ­
tykuł o Neuszatelu ogłoszony w czasie poby tu  księ­
cia Pruskiego. Nie potrzebujemy przypominać, że 
książę Mikołaj Nassauski od trzech la t  mieści się 
w liczbie k an d y d a tó w  m ających najwięcej w id o ­
ków zajęcia tronu  połączonych Księztw Dunaj- 
skich.

.Swieze listy z Bukarestu  donoszą, że książę kaj- 
makan  wołoski w ydał rozkaz do urzędów  grani- 
cznych, aby dozw alały  pow racać  wygnańcom  nie­
mieckim. O ile ci mogą być zadowoleni z położe­
nia politycznego jak ie  dla nich się o tw iera  i z p rzy ­
szłości j a k a  może byc zgotow aną dla ich ojczyzny, 
o tyle książę Stirbey ex-liospodar nie kontent je s t  
z tego po rządku  rzeczy. Podniecił on kilku wiel­
kich bojarów, k tórzy mu pozostali wiernemi a r a ­
czej wdzięczneini za jego dawniejsze względy, do 
podania  -Wysokiej Porcie protestacji przeciw znie­
sieniu przywilejów wyższych bojarów, w o s ta t-  
tnim fłrinanie sułtańskim.

l a  manifestacja nie będzie miała żadnej w ażno­
ści i znaczenia w oczach tych  w szystk ich  k tórzy  
znają duch słusznych reform jak im  przejęte są 
m ocarstw a europejskie względem Księztw N a d d u ­
najskich , tudzież teraźniejsze instytucje tych  
Księztw i p re roga tyw y  jak ich  do tąd  używa stan 
bojarski.

Sądzono ze budżet dochodow  zostanie przed­
staw iony  wczoraj jeszcze radzie  stanu. Oczekiwa­
no z niecierpliwością tego przedstawienia, bo cho­
dziło o dowiedzenie się jak ie  są p ro jek ta  rząd u  co 
do now ych p o d a tków  od papierów finansowvclr 
Ciągle jeszcze sądzą  tu, że te poda tk i wynosić m a ­
ją  150 miljouów, ale że połow a ma być  użyta  na 
ulżenie ciężarów właścicielom gruntowym . To pe­
wna, ze ułożenie tych  now ych  podatków , p rzed ­
stawiało nie mało trudności.

W iadom ości zW ło c ł i  po tw ierdzają  ważne nie­
porozumienie między Piemontem i Austrją . L is ty  
jakie mam przed  oczyma, zapewniają, że prawie 
niepodobieństwem je s t  aby  p. de P a a r  powrócił 
na  swoje stanowisko. Rzeczywiście istnieje jed n ak  
nader  żyw a nota  austrjacka nie z pow odu  owej 
składki na  100 dział dla Alexandrji, jak  to n iektó­
re dzienniki twierdzą, ale z pow odu  składki zbie­
ranej przez lom bardów  na  pomnik mający być w y ­
stawionym na jednym  p lacu w  Turynie , na  pam iąt-

kim taktem, rozsądkiem, skromnością i serde­
czną słodyczą w obejściu, że doprawdy nie 
mógłem pojąć tak szybkiej a  korzystnej dlań 
zmiany.

W pierwszą więc sobotę siedzieliśmy już pó­
źno wieczór oczekując przybycia pana Szymo­
na; rozmowa szła nam gładko a swobodnie. 
Rózia z wielkim zapałem i wewnętrznem prze­
konaniem dowodziła, że celem życia kobiety 
jest poświęcenie, że uczucia jej, myśli, chęci i 
zabiegi, jeżeli tylko egoizmem niezabrudzone. 
dążyć powinny do przyczyniania szczęścia in­
nym, gdyż miłość prawdziwa żywi się tylko 
szczęściem osoby ukochanej. M atka była te­
go samego zdania, ja  zarzucałem kwestje aby 
się tylko sprzeczać i podtrzymywać rozmo­
wę, gdy naraz usłyszeliśmy niezwykły tur­
kot przed oknami, i odzywającą się trąbkę po­
cztową.

{Dalszy ciąg n astąp i,)
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kę kampanji 1849. Austrja każe niezmiernie ściśle 
roztrząsać paszporty podróżnych przybyw ających 
do Lombardji.

Pewna osoba, której imie jes t dostateczną rę- 
kojm ją jej szanownego charakteru, została aresz­
tow aną na granicy między Novara ijYledjolanem, 
chociaż paszport jej wizowany był przez ambas- 
sadę austrjacką w Paryżu. Żądano wizy legacji 
austrjackiej w Turynie. W ielu wychodców loin- 
bardzkich doświadcza wielkich trudności w po­
wrocie do swoich posiadłości. Jednym  oddają za­
ległe dochody, drugim nie chcą ich liczyć. Dalej 
następują rachunki z administracji, które tak są 
prowadzone, że najczęściej w ydatki przewyższa­
ją  dochody. W ychodcy utrzym ują, że zamiary 
Cesarza w tym względzie nie są spełniane przez 
podrzędne władze i niektórzy z nich zamierzają 
odnieść się do tronu drogą petycji publicznej. Nie 
ma wątpliwości, że ich reklamacje znajdą dobre 
przyjęcie.

— W  jednym  dzienniku amerykańskim znaj­
dujemy ciekawe szczegóły w przedmiocie spraw y 
sukcessyjnej, sięgającej czasów Cesarza Monte- 
zumy, co jednak nie przeszkadza jej być współ­
czesną.

Montezuma pozbawiony tronu przez Ferdynan­
da Cortez, został zabity w czasie zdobycia Me- 
xyku; ale jego potomkowie otrzym ali od zwy­
cięzców pewien rodzaj wieczystego m ajoratu i o- 
statni potomek mający prawo do tego spadku, 
w prostej linji, umarł w New Orleans w 1837 
roku. Zrobił on testament na korzyść pani R... 
wdowy, mieszkającej w Paryżu, która od tej epo­
ki prowadzi proces z rządem mexykanskiin o ten 
spadek. Poseł francuzki w Mexyku otrzymał już 
na jej korzyść uznanie prawności zapisu i wypła­
tę części zaległych należności, ale kapitał, a przy­
najmniej renta, pozostają dotąd wymagalnemi i 
nowe kroki w tym celu mają być przedsięwzięte­
mu u rządu mexykańś kiego.

— Pan Fould, minister stanu i domu Cesar­
skiego, wyjechał du Tuluzy i innych m iast de­
partam entów  sąsiednich, dla przekonania się o po­
wodach drożyzny artykułów  żywności i zaradze­
nia temu niekorzystnemu stanowi rzeczy. Missja 
ta  nie będzie miała charakteru urzędowo-admini- 
stracyjnego. (Ind. Belge.].

— Nominacja ks. Guibert biskupa z Viviers 
na arcybiskupa w Tours, ks, Clialandon biskupa 
z Belley na arcybiskupa w Aix i ks. Desprez bi­
skupa w yspy Reunion na biskupa wLimoges, są 
wyborami bardzo ważnemi,zgodnemi z opinją świa­
tłą, um iarkowaną i pojednawczą, znacznej więk­
szości episkopatu trancuzkiego. P an  Guibert od­
znaczył się suroweini sądami o koterji Universa. 
Te w ybory tudzież nominacja kaidynała Morlot 
na  arcybiskupa paryzkiego, dają nam zrozumieć 
dla czego p. Louis Veuillot roztropnie oświadcza 
dziś w swoim dzienniku, że przyszła chwila w któ­
rej koniecznie potrzeba usunąć wszelkie niejedno- 
ści między katolikami. Ale daleko lepiej byłoby, 
gdyby tych niezgod nie wywoływano i nie rozją­
trzano. Zobaczymy czy pan Louis Veuillot będzie 
tym razem wierny swoim przyrzeczeniom, ale zda­
je  się że można spodziewać się tego w obec nowych 
nominacji biskupów.

— Projekt podatków  finansowych nie przestaje 
niepokoić naszą giełdę i szczególnie kompromitu­
je  kurs akcji kolei żelaznych. Dziś zapewniają że 
świeży podatek od dochodów kolei żelaznych, ma 
być wprowadzony w jednym  artykule budżetu do­
chodów, co zmusiłoby izbę do zatwierdzenia go, 
jeśliby rada stanu nie uczyniła żadnej poprawki 
w przedmiocie tego podatku. Zmiana kursów akcji 
banku francuzkiego, przypisyw aną była bardzo u- 
powszechnionej pogłosce, że bank jedynie za po­
mocą wielkich pożyczek utrzymuje swoją gotowi­
znę na normalnej stopie.

Nasi uczniowie szkoły normalnej zamiast pu­
szczać się w zawód profesorski, zdaje się że ko- 
rzystniejszein sądzą trudnić się dziennikarstwem. 
P an  Edm und About pobywszy niejaki czas w dzien­
niku Figaro, pracuje obecnie w żeljetonie w Moni­
torze. Pan Prevost zastąpił w Journal des Debata 
pana John Lemoinne, który teraz bardzo już rzadko 
w ystępuje w tym dzienniku. Inny jeszcze uczeń 
szkoły normalnej pan Alex. Moniu, zajął miejsce 
w Figaro.

— W  tutejszych salonach dyplomatycznych, ba­
w ią się zakłopotaniem jakie sprawiło lordowi Co­
wley ogłoszenie artykułu Monitora o połączeniu 
Księztw. Minister francuzki odczytał tylko lordo­
wi Cowley ustęp protokułu N ru Vigo, posiedzenia 
kongressu paryzkiego z dnia 8go marca 1856, u ­

stęp tyczący się organizacji Księztw N addunaj- 
skich, tak brzmiący:

iiPan pierwszy pełnomocnik francuzki sądzi, że 
połączenie w jeduo państw o tych dwóch prow in­
cji, odpowiada potrzebom wykazanym przez ba­
czne roztrząsanie prawdziwych ich interesów, że 
przeto kougress powinien ogłosić to połączenie.

Pan pierwSzy pełnomocnik W ielkiej Brytanji, 
podziela i potwierdza też opinję,opierając się g łó ­
wnie na korzyści i potrzebie wzięcia pod ścisłą 
rozwagę życzeń ludności, na k tórą zawsze należy 
zwracać baczność. « (Le i\ord).

T U R C J A .
Konstantynopol 30 Stycznia. Czytamy w Presse 

d'Orient :
Od wczoraj dużo mówią o posłaniu wojska tu ­

reckiego do Księztw N addunajskich. Możemy za­
pewnić, że wojsko to nie przyjdzie za Dunaj przed 
dniem 24 marca.

Tenże dziennik podaje długi artykuł przetłoina- 
czony z Gazety Teherańskiej z dnia 4 stycznia, u- 
siłujący usprawiedliw ić politykę Persji przeciw 
Anglji. Czytamy tam co następuje: Rząd perski 
stara ł się zawsze pozostać w przyjacielskich sto ­
sunkach z Anglją i zachować jak  tylko da się naj­
dłużej przymierze z tern mocarstwem. Feruk-K an 
czynił w Konstantynopolu co tylko było w jego 
mocy aby załatwić istniejące nieporozumienia i 
gotów je s t przyjąć wszelkie warunki byleby tako­
we zgadzały się z godnością i interesami państw a 
którego on je s t ambassadorem. Ale rząd angielski 
w swojein zarozumieniu zdaje się chcieć podbić 
wszystkie ludy i wym aga aby mu wszyscy ule­
gali. Z tego pow odu usiłowania Feruk-K ana po ­
zostały bezowocnemi. Prócz tego układy jeszcze 
się w najlepsze odbywały, kiedy w ypraw a an­
gielska ukazała się niespodzianie na odnodze per­
skiej i opanowała Buszyr, który był zupełnie bez 
obrony i tylko kilkunastu żołnierzy miał w swoich 
m urach. Dość dziwnem zdaje nam się że rząd  an­
gielski każe swemu ambassadorowi prowadzić u- 
k łady z Feruk-Kanem  w K onstantynopolu i w tym ­
że czasie rozkazuje swojej armji indyjskiej po­
nieść wojnę na ziemię swego sprzymierzeńca. 
R ząd angielski przybrał dziwnie niesprawiedliwy 
ton mowy, a rząd i naród perski nie mogą znieść 
takiego upokorzenia. D la tego ufając w Bogu, rząd 
perski rozkazał swemu jenerałowi M irza-M oha- 
med-Kan i Festale-Kanowi w Farystanie, aby bro­
nili ze swojein wojskiem tej prowincji i zasłaniali 
ja  od takiego losu jaki spotkał Buszyr.

— Rząd sułtański wyśle bezwłocznie do F ran­
cji, Anglji i Belgji, dwudziestu młodzieńców, któ­
rych założeniem jest uczyć się rolnictwa na wielką 
skalę. (Usser. Triest.)

•— W czoraj komissja finansowa zgromadziła się 
w m inisterstwie handlu, a komissja mianowana do 
spraw y telegrafu elektrycznego między Konstan- 
tynonopolem i Indjaini odbyw ała w pałacu Por­
ty  posiedzenie, na którein zajmowano się ostate- 
cznem uregulowaniem tego ważnego przywileju 
co się tyczy pewnych kwestji szczegółowych

— Depesza z Paryża donosi, że rząd angielski 
zawiadomił urzędownie rząd francuzki, iż flota an­
gielska opuszcza zupełnie wody Turcji około koń­
ca miesiąca lutego. (Independence Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 3 Lutego. Ostatnie wiadomości z N eapo­

lu mamy z dnia 1 b. m. Król ciągle rezydu­
je  w Caserte. Najniepodobniejsze do praw dy 
wieści krążą w Neapolu, mówią tain między inne- 
mi, że Jego Król. Mość zachowując sobie koronę, 
mianował księcia Kalabrji, następcę tronu, który 
w dniu 16 stycznia skończył dwudziesty pierwszy 
rok życia, namiestnikiem królestwa.

W  liście zamieszczonym w Gazelle de Lyon 
znajdujemy następujące szczegóły w przedmiocie 
zamachu przeciw arey-biskupowi Matery:

u Obiecałem, mówi korrespondent donieść wam 
nieco o księdzu który wykonał zamach na życie 
arcy-biskupa Matery. Oto szczegóły które otrzy­
małem z niewątpliwego ź ró d ła :

Morderca nazywa się Salvatore Angona, jest 
księdzem świeckim, mieszkał w mieście Matera, 
gdzie miał przywoite stanowisko: ale zdaje się że 
czytanie pewnych dzieł protestanckich i racjona- 
listoskich, pomięszało mu nieco umysł. Był on już 
tak rozgorączkowany temi idejami, iż lekarze u- 
ważając stan jego exaltacji, zalecili mu udać się do 
wód.

Powróciwszy przed niejakim czasem do Ma­
tera, żył on tam spokojnie; ale w tem dowie­
dziawszy się o zamordowaniu arcy-biskupa p a­
ryzkiego swój zamysł zbrodniczy powziął. Znaj­

duje się on obecnie w ręku sprawiedliwości.
(Jest. Zeitung  usiłowała zaprzeczać praw dziw o­

ści zamachu w Matera, ale wiadomości podane 
przez Gazette, du Midi i Gazette de Lyon, tudzież 
własnoręczny list b rata arcy-biskupa M atery, nie- 
pozostaw iają w tym względzie żadnej wątpliwości.

______________  (Independanee Helge\.

P i’zegl^d literatury krajowej* 
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W upomiiieiiie o dziele p. Kleonory Kieinęckiś).
Dnia 28 Grudnia 1856 roku.

Minęły tedy święta Bożego Narodzenia. Starym  
obyczajem dzieliliśmy się opłatkiem z rodziną i 
czeladzią. Na pam iątkę ubogiej stajenki i tej u ro ­
czystej dla ludzkości chwili, spożywaliśmy na sia­
nie, wesoło, w obec kłosistych snopków, wilijną 
ucztę. Pałace, dw ory i chaty zarówno święcą te 
dni pamiętne, tak silnie splecone z obyczajem i 
sercem naszego plemienia. Odgłos kolendy rozle­
ga się po wioskach naszych. Pieśnią odwieczną 
głosi dziatwa wiejska narodzenie Boga-ezłowieka. 
Mimowolnie podnosi się m yśl nasza do głębokiej 
rozwagi. Rozum ludzki, skłonny unosić się pychą 
i lubiący wypierać się nadziemskiego stosunku 
z za-światem, zadumać się musi na ten hołd o- 
gólny, wylewający* się z serca całych narodów  i 
pokoleń. W  obec faktu tak wybitnego, jakże ma­
luczką je s t wszelka szermierka myśli, wbrew o- 
gólnemu wirowi uczucia praw dy, usiłu jącają  pod­
kopać, lub nożem anatoma pozbawić niewyczerpa­
nej siły życia.

W arstw y, jakoby oświeceńsże ludzkości, prze­
były długie chwile zobojętnienia dla najważniej­
szego w ypadku, jak i stać się mógł w jej dziejach, 
a którego świąteczną rocznicę właśnie obchodzi­
liśmy. Co gorsza jeszcze, znalazły się, w imie 
niby postępu oświaty, głosy zwątpienia i ironji.

Czyli to przypisać dzisiaj wielorakim plagom i 
cierpieniom, któremi O patrzna ręka dotknęła świat 
ludzki, rozwielmożony w zapędach materjalnej je ­
szcze cywilizacji; czyliteź pracy samego rozumu, 
który  w Boskich praw dach poczyna znajdować 
nieskończony pokarm dla siebie, a źródło szczę­
ścia dla człowieka; czyli nakoniec obudwu tym 
przyczynom społem, dosyć że szeregi zapam ięta­
łych szermierzy milkną i widocznie w liczbie ma­
leją. Przeciwnie zaś wiele szlachetnych serc i u- 
myslów pracujących zbiega się pod sztandar Zba­
wiciela, i jego tchnieniem poczyna ogrzewać życie, 
naukę i różne ludzkie i społeczne stosunki. W y ­
bitną jest to cechą obecnego zwrotu umysłów i 
kierunku jak i oświata przybierać rada Przeczyć 
temu byłoby szaleństwem, a nie inniejszem też źą- 
d .ć, aby ta zbawienna dążność, która pośród zma- 
terjalizowanego świata zaledwie nieśmiałe kroki 
stawiać poczyna, nagle na raz jeden wykorzeniła 
z serc truciznę, z obyczajów zepsucie, z umysłów 
błędne marzenia, aby stopiła w jednej chwili cie­
płem chrześciańskiej miłości owe lodowe pokłady 
pędem samejźe cywilizacji tak obficie nagrom a­
dzone.

Zacna to rzecz stary obyczaj, o ile zespolił tra­
dycję clirześciańską z narodowem uczuciem. Stoi 
on jak  wierny, w ysłużony sługa na straży dobra 
swojego pana, bezwzględu czy go młode pokole­
nie uszanuje i usługijego oceni. W  niejednym do­
mu, gdzie niby modny polor świata i zimny po­
wiew spaczonych wyobrażeń wygasił w sercach 
gorącą ojców wiarę, w ydalił z progów poczciwą, 
szlachetną prostotę, a zaćmił jasne pojęcie życia i 
obowiązków względem Boga i ludzi, zatrzymano 
machinalnie niektóre z tych dawnych zwyczajów, 
ale niestety wyzuto je  z treści, odjęto im ducha, 
który je  utw orzył i ożywiał. Obok tego lud nasz 
przechowuje wiernie, chociaż mimowiedzy, wsze­
lakie tradycje. Nie obejmuje on umysłem prawd 
Bożych, bo myśl jego niestety dolotu  jeszczeu nas 
niezaprawiona, ale szanować je  umie i korzy się 
przed niemi, aczkolwiek w życie wcielać ich swoje- 
mi siłami nie zmoże. W yższe w arstw y społeczne , 
przeciwnie, w miarę jak  ich myśl postępowa na­
bywa lotu, uzbroiwszy się w massę argumentów 
i pocisków, rozbiegły się, jakby  na tyraljerkę, do 
ataku urojonego nieprzyjaciela,którym nikt inny me 
był, jak  praw da Boża, niosąca światu pokój, mi­
łość i zbawienie. Zaiste były chwile, że nieliczna 
garstka pozostawała w szeregu nieustraszenie 
wiernych światłu nadziemskiemu. Oświata bo­
wiem, miasto tchnąć miłością a zespalać ludzi wę- j 
ziem jedności, mięszala nieraz i mięsza dzisiaj cza­
sami złowrogo jej szyki; w jednolitem zebraniu 
wiernych mniema upatrzyć niewolnicze więzy, 
w nauczycielach słow a boskiego wrogów- pano



w an ia  chciw ych. Z ap raw d ę pojedynczo ludzie, są, 
byli i b ęd ą  zaw sze ludźm i, sk łonnym i do  s ła b o ­
stek  i u łom ności, zw łaszcza w  miarę jakości o d e­
b ranego  w ykształcen ia  i osobistej p racy .N iew strzą- 
sa to przecież p raw d y  C hrystusow ej, o k tó re j jej 
m istrz rzeki ,,źe niebo i ziemia przem iną, ale słow a 
M oje nie przem iną11 (św. M at. 24. 35), ani uw aln ia  
ludzi, chcących  nosić miano ośw ieconych, od ol­
brzym iego obow iązku sk ierow ania  sw oich serc i 
um ysłów , uczynków  i nauki do p rzykładu  założy­
ciela p o d staw  praw dziw ej ośw iaty . Co więcej w yż­
sze w arstw y  społeczne pow inny serdecznie iść 
w  pom oc nauczycielom  słow a bożego, ab y  ja s n o ­
ścią Jego  ośw ieciła się m yśl ludu i aby  p rostacz­
kow ie odrodzili się m oraln ie a m iłość b ra tn ia  
zw iązała chaty , zaścianki i d w o ry  nasze.

D aru jcie , źe pod  świeźem w rażeniem  św ią tro z -  
pisałetn się w przedm iocie, k tó ry  nie każdem u 
czytelnikow i może do sm aku przypadnie . P rzed  
niew ielu la ty  i my inaczej na  w szystko  z a p a try ­
w aliśm y się, dopóki złam anych na  ciele i duchu  
nie otrzeźw i! pow iew  p raw d y  bożej i. n ieodrodził 
fizycznie i m oralnie, Dzisiaj w istocie m ożna się 
ju ż  śm ielej w tym  k ierunku odzyw ać. P a trzm y  o- 
to  ja k  m nożą się u nas dzieła i pism a w yższego 
tchn ien ia , oryginalne lub  tłóm aczone, jak  je  ty s ią ­
cam i exem plarzy  ro z ry w ają  obecnie, ja k  zw iększa 
się liczba dom ów , rodzin, plebanji, gdzie je  czytają 
bez uprzedzenia i obaw y.

W  rzędzie p rąc  ty c h  n iepospolite  m iejsce za j­
m ują Z aryny filozo fji przez p an ią  E leonorę  Ziemię- 
cką , k tó ra  ma tę niezaprzeczoną zasługę, że w chw i­
li, g d y  niem iecka filozofja oszołom iła czasow o u- 
m ysły , p ierw sza  nieledw ie z p iszących  w tym  za­
kresie  w ystąp iła  śm iało w  obronie czystej chrze- 
ściańskiej p raw dy . A u to rk a  ta  zasiliła ju ż  lite ra tu ­
rę  w ielom a pracam i w łasnego u tw o ru  i d o sk o - 
nałem i p rzek ładam i z obcych  języków . W szędzie  
tow arzyszy ł je j n ieodstępnie  d u ch  p raw d y , szcze- i 
ra  chęć usłużenia w spółziom kom , a niezm ordo­
w an a  i n ad e r rozległa erudycja , z k tó ra  m ierzyć 
się nie m ielibyśm y w cale odw agi. O statnie, dop ie­
ro  w spom niane je j dzieło p rzeczy taliśm y z żywem  
w spółczuciem . T y tu ł sain jeg o  odstręczy  może 
niejednego, bo n azw a filozotji nie zw ykła  u nas 
n ap o ty k ać  licznych  zw olenników . W  gruncie p y ­
tan ie  czy op in ja  nie m iała d o tąd  i racji, bo n iw a 
filozofji niew iele w ydała  u  nas d o ty c h c z a s  zd ro ­
w ych  i pożytecznych  ow oców . P o  większej części 
nasze filozoficzne prace, p o śró d  k tó ry ch  są bardzo  
obszerne i zawiłe, nie um iały  trafiać  w  tę tno  n a ­
szego życia i zaw sze ja k o b y  p rzyb rane , cudzo­
ziemcze, dzieci piętnem  obczyzny by ły  nacecho­
w ane. M oże za śm iały  to  w yrok . N ie idzie zatem , 
byśm y  ze czcią nie mieli w spom inać zasług  m ę­
żów, k tó rzy , pod ług  tego  ja k  ich  duch  czasu  by ł 
na tchną ł, usiłow ali n ieść usług i spraw ie ośw iaty  
k rajow ej. Chcemy w ierzyć, że n iejeden z n ich  
w  krótkim  osta tn ich  la t p rzestw orze, w  k tó rym  
ty le  g łośnych  system atów  i ludzi się przeżyło , o 
w iele zm ienił ju ż  sw oje przekonan ia  i dążności. 
W iem y w reszcie i to, że każd a  rzeczyw ista  p ra w ­
da, a p rzeto  i filozofja, je s t  w spó lną  w łasnością  
ludzkości i d la  tego nie może i n iepow inna w iązać 
się do pew nych  li k ra in  i narodów . Ale je s t  n ie ­
zbitym  pew nikiem , że ty lk o  ta  filozofja je s t  p raw ­
dziw ą, k tó ra  czerpie sw oje natchnien ie  u  trad y - 
cyjnego zdro ju  ch rześciaństw a, źe ona je d n a  zna- 
le ś ć je s t  m ocna serdeczny  o d b it w  naszych  sercach  
i um ysłach. S poczyw a to  w  tradyc ji dziejow ej, k tó ­
ra. p rócz chw ilow ych  nap ływ ów  obcych  w y o b ra ­
żeń, zaw sze zw racała  nas do s tróżow an ia  C hry ­
stusow ej p raw d y , z pośw ięceniem  nieraz p o zo r­
nych , o sob istych  w idoków  i korzyści.

Lecz zapy tasz  ostatecznie czyteln iku, ezemźe 
je s t  filozofja i na  co się p rzy d a ; a może w  cichości 
pożałujesz ty c h  k tó rzy  je j n iek tóre  przynajm niej 
życia chw ile pośw ięcają. O tóż filozofja ja k  w iesz 
zapew nie, je s t  to  po  naszem u m iłość m ądrości, n a ­
zw a, przyznasz, szerokiego znaczenia. N a św ię­
cie w praw dzie  je s t  k ażd y  m ądrym  p o d łu g  siebie i 
tę  m ądrość  sw oją, jak ie jb ąd ź  treśc i i rozm iarów  
szczególnie zw ykł m iłow ać i w ży c ie  w prow adzać. 
Z tąd  w y p ad łb y  w niosek, źe k ażdy  d la  siebie je s t  
j  koby  filozofem. Ale na  nieszczęście nie każda  ta  
sobkow a m ądrość  je s t  p raw d z iw ą  i d o  szczęścia 
\  lodącą, a jeżeli źle się nieraz n a  świeeie dzieje, 
to  głów nie d la teg o , źe ona  zapom ina, iż n ad w szy - 
5 vie ludzkie m ądroście je s t  je d n a  ty lko , k tó ra  u  
Logu m a sw ój początek  i koniec. C hyba m ało je s t  
<i v .aj tak ich , coby tem u przeczyć śmieli, bo p rze­
cież n ik t z ludzi tak  m ąd ry ch  rzeczy  ździałać nie 
po trafi ja k  S tw órca  n ieba i ziemi. W szech w ład n a  
ta m ądrość  ja śn ie jąca  w  całem stw orzeniu , rzuca

bezpośrednio  prom ienie św ia tła  sw ojego na  ró d  
ludzki, a opa trzyw szy  go do ich p rzy jęcia  różne- 
mi w ładzam i ducha, uczy  ogó lnych  p raw d  B o ­
sk ich  i w skazuje drogi, k tó ręd y  uczynkam i, se r­
cem i m yślą  chodzić i d o k ąd  całym  sobą zm ierzać 
pow inien. N ie bez p rzyczyny  św iętow aliśm y też 
w chatach , d w o rach  i pa łacach  u ro d z in y  n a jp o tę ­
żniejszego filozofa św iata , B oga-człow ieka, k tó ry  
całem  życiem  sWojem uczynkam i i tchnieniem  m i­
ło w ał m ądrość  p raw d z iw ą  i p ierw szy  ją  św ia tu  j 
w yraźn ie  i ja sn o  określił. Lecz rów nocześnie w y ­
dał on w y ro k  bardzo  stanow czy, zw łaszcza przez 
ucznia  sw ojego (ś. P aw eł lis t 1 do K or. 9. 10) na  
sobkow e m ądrości ludzkie, źe są g łupstw em  u  B o­
ga i bo lał nieraz n ad  tein znow u, że m ądrość B o­
sk a  przez ludzi za g łupstw o  b y w a poczytana. W y ­
n ik a  z tąd  p ro s ty  w niosek, źe k ied y  w szystk ie w a r­
s tw y  naszego społeczeństw a nie w alią ją  się o d d a ­
w ać m im ow olnego h o łd u  Z baw cy św iata, źe p rze­
to  należałoby  zbaw ić nasze m ądrości ludzkie  od 
fa łszu  i b łędu  uroczystem  podnoszeniem  ich do 
stanow iska  boskiej m ądrości, nam  z g ó ry  w skaza- 
nem , że postępow anie  to  b y łoby  najp rak tyczn iej- 
szem , bo na p raw d zie  opartem . I  zaiste nie może 
być  inna dążność praw dziw ej o św iaty  ja k  ro z p a ­
m iętyw anie najw yższej m ądrości całym  naszyui u- 
m ysłem , um iłow anie je j sercem, a naśladow anie  
czynem ; co w szystko  n iesprzeciw ia się znow u, ale 
przeciw nie w yw ołu je  potrzebę, ta k  rozw inięcia 
w szelkiej ludzkiej w iedzy, jak o teźp rzem y słu  i sto ­
sunków  społecznych, tak  dzielnie m ogących  się 
przyczyn ić  do zw iązania lu d z i w  d u ch u  m iłości i 
p raw d y . T a k  a nie inaczej rozum iem y, postęp  o 
ile m a być rzeczyw istym , p rak tycznym  i godnym  
nieśm iertelnego p osłann ic tw a człow ieka. N iestety  
ow a nasza sobkow a m ądrość  niekoniecznie lub i 
tem i drogam i postępow ać i ra d a  w  dow olnych  po­
jęc iach  i uczynkach  u p a try w ać  sw obodę, k tó ra  
bardzo  często przeciw ną będąc  m ądrej ogólnej 
woli, rządzącej św iatem  p ro w ad zi n as  ty lko  do 
c ie rp ień  i boleści, a dostęp  do praw dziw ego, a n ie  
u ro jo n eg o  szczęścia czyni niem ożliw ym . —  J e ­
żeli rozp a trzy m y  się po św ieeie, po ludziach , ich 
czynach, p rzekonan iach  i dążnościach, za iste  j a k ­
że w iele zasm ucających  otrzym am y w rażeń. Ileż 
razy  p rzedstaw i nam  się m ądrość  i godność  czło 
w ieka, zredukow ana do p roste j, zimnej cyfry  o- 
siągniętego m ajątku , d la  k tó re j Wyższe p ra w d y  i 
uczucia s ta ją  się rzeczą dodatk o w ą i zupełtiiepod- 
rzędną. Ileż razy  nap o ty k am y  używ anie uciech 
w szelak ich  i poszukiw anie  ich niepoham ow ane, 
ja k o  w y łączny  cel życia przy ję te  A wieleź to  łez 
k rw aw ych  w ycisnęła  ju ż  z ócz bliźniego ow a m ą­
d ro ść  sobkow a, ludzka, tak  w sobie zapam iętała, 
ta k  bardzo  o sob ie  trzym ająca. W  dzisiajszym  
w ieku uznanym  pow szechnie  za p rzew ażnie rna- 
te rja lny , pow yższe dążności zy sk a ły p o n iek ąd  p ra- 
w o o byw ate lstw a i uderzającej to lerancji, nie dziw  
więc, źe naprzeciw  tem u obudził się pełen życia 
k ierunek , k tó ry  nie przecząc bynajm niej rozw ojo­
w i m a terja lny  cli i społecznych s to su n k o w i potrzeb, 
p ragn ie  gorąco, aby  w  p o śró d  tam tych  zajaśn ia­
ła  w  ludziach  p raw d z iw a  m iłość boskiej m ądrości 
a tem  sam em  m iłość św iatła , cnoty  i w szechstron­
nego się doskonalenia.

Pojm iesz w ięc czytelniku, że to  co n azyw ają  po 
grecku filozofja, a co m y po naszem u m iłością m ą­
d rośc i bozkiej m ianujem y, obchodzi z b liska każ­
dego człow ieka, bezw zględnie na  jeg o  s tan  i p o ło ­
żenie, o ile do g ro n a  ośw ieconych liczyć się p ra g ­
nie. M iasto więc litow an ia  się n ad  tym i, k tó rzy  od  
niej s tro n ią  i je j się obaw iają, pozw alam y sobie 
m niem ać, źe w m iarę  zw racania  się o św ta ty  na 
drogę jej w łaściw ą, liczba ja sn y c h  przedstaw icieli 
filozofji zw iększać się u  n as  będzię i coraz liczniej­
szych  znajdzie ona zw olenników . L eży to bowiem 
w  koniecznym  popędzie  ducha ludzkiego, zaw sze 
chciw ego zarzew ia p ra w d y  i w ew nętrznego zaspo­
kojenia, zw łaszcza p o d  ciśnieniem  w alk  i przeci­
w ności z źycicin naszem  nierozłącznych.

Z a rzu c ik to  może źe n asza re lig ja  w y p e łn iaw zu - 
pełności zakres, ja k i filozofji tu ta j w yznaczyliśm y. 
R elig ja  ów  u roczy  w ęzeł człow ieka z tajem niczym  
p o za  św iatem , p rzedstaw ia  nam  szereg p raw d  nie­
zachw ianych  k tó re  ja k b y  niew idzialne filary p o d ­
trzym ują  p rzy b y tek  duchow ego św iata. P o d k o p ać  
ich  i sk ruszyć  żadna siła lu d zk a  nie zmoże, bo o- 
ne w cielone są  w  w ieczysty  p o rząd ek  św ia ta .—  
N a  zachw ianie w łasnego o n ich  p rzekonan ia  zdo­
b y ć  się może k ażd y  człow iek, ale to  p raw dom  je ­
dnolitej re lig ji bynajm niej an i ubliża, ani też je  
osłabia. Szczęśliw y p rostaczek  korn ie  bez rozu ­
m ow ania p rzy jm uje podane  sobie p raw d y  i pod 
ich  tarczą żyje bez w alki i g ry  m yślow ej. Lecz ina.

czej dzieje się z człowiekiem , k tó ry  rozbudził w  so­
bie w szystk ie  ządze cyw ilizacji, i dał im p o lo t sw ej 
woli. T am  w iara] chw iać się zaczyna p o d  ciśnie­
niem rozum ow ania, a w ów czas s trasz liw a  g ra  roz­
żarza się w  um ysłach  i sercach, k tó ra  g roźn ie  
w strząsa  całą naszą  isto tą , a co w ięcej o d d z ia ływ a 
na los n a rodów  i społeczeństw  i o ciężką boleść i 
u p ad ek  p rzy p raw ić  ich  może. T u ta j p o trzeb a  ko ­
niecznie szczerej w oli w łasnej i usilnej p ra c y  ro ­
zum u do rozpędzenia  na  now o ty c h  chm ur, k tó re  
sam  nagrom adził, a k tó re  m u jasność  b łęk itu  n ieba 
i św iatło  opiekuńczego słońca p raw d y  zaciem niły. 
W reszcie cyw ilizacja m noży niezliczone s to su n k i i  
po trzeby , coraz zaw ilszym  czyniące społeczny or­
ganizm . P raw d a  Boża m usi go przen iknąć, jeg o  ta jn i­
ki oświecić i ogrzać, a  człow ieka p o śró d  pozorów  
chaosu  ziem skiego do zgody  z Bogiem, so b ą  i św ia­
tem  doprow adzić , oraz m iłością ch rześć jańską  i  
spokojem  d u ch a  ow ionąć. P ow tarzam y , źe ta k  
p rzedstaw ia  nam  się zadanie rzeczyw istej ośw iaty , 
k tó re j M istrz rzek ł te pam iętne do N ikodem a sło­
wa: »Nie dziw uj się, żem ci pow iedział, p o trzeb a
się wam  narodzić  znow u« (św. Ja n  3. 7.). O tóż u  
ste ru  odradzającej się ośw iaty , s tanąć  m usi um ie­

ję tn o ść , k tó ra  m ając za igłę m agnesow ą w ęzły  
ziemię z za-św iatem  w iążące, czyli relig ję, p o d o ­
ła łab y  ludzkość, pęd zo n ą  pełnem i żaglam i p o stę ­
pu , u strzedz  od  w irów  i skał niebezpiecznych. T ą  
um iejętnością je s t  n iezaprzeczenie filozofja. M usi 
ona w yk w itn ąć  z jedno lite j re lig ji, bo inaczej bę­
dzie czczeni m arzeniem  ludzkiego rozum u, bez ża­
dnej p rak tycznej p o d staw y , podobnem  ozdobne­
m u bodaj zam eczkow i n a  lodzie zbudow anem u, 
k tó ry  w iosenna p ra w d a  u  B oga zapisana i w  u - 
czuciu ludów  w y ry ta , p rądem  sw oim  niszczy. T a k  
jest, um iejętność w yżej orzeczona oddać  m usi 
ludzkości w ielkie usługi. Je j zadaniem  bow iem  
znieść zw ątp ien ie i u p ad ek  ducha, dać ja sn y  w szech­
stro n n y  pog ląd , rozbudzić  uczucie godności i o- 
bow iązków  i sp row adzić  do serca ośw ieconego 
człow ieka szczęśliw y pokój p rostaczka . Ale czy- 
liż sądzicie, źe ostatecznie filozofja je s t ty lko  u -  
m iejętnością, w księdze jak ie j w ypisaną? O na je s t  
m iłością m ądrości, a p rzeto  pełuem  tej ostatn iej 
życiem, u ro czy stą  jed n o śc ią  uczynków , m yśli i 
uczuć naszych , k tórej żyw ą księgą  w inien być  k a ­
żdy  ośw iecony członek chrześcijańskiego społe­
czeństw a.

P an i E. Z. mężnie pod ję ła  w sw oich za ry sach  
stanow isko  dopiero  określone. Czujem y się w  o- 
bow iązku  pokró tce  obeznać czy teln ików  z p o ­
działem  i koleją, jak ie  w  dziełku tem  au to rk a  so ­
bie zakreśliła . N ie sądzim y za w łaściw e w daw ać 
się w szczegółow y rozb ió r tćj p racy . P rzekroczy­
liby śm y  w szelkie granice codziennego pism a, bez 
m ożności jasnego  w yłożenia przedm iotu  i ta k  ju ż  
w sam ych za ry sach  n ad e r treściw ie trak to w an eg o . 
S ą  one podzielone na  cztery  głów ne pog lądy , a  
m ianowicie: 1) św ią t p rzy ro d y , 2) św ia t rozum u i 
woli, 3) św ia t objaw iony, 4) św ia t społeczny. 
P o g ląd  ls z y  w tajem nicza nas w stosunek  B oga 
do stw orzenia, rozpam iętyw a b y t B oga w  sobie i 
b y t zależny stw orzenia; 2gi w kracza  m yślą  w  św ia t 
lu dzk i i w działanie w ładz sam oistnych  człow ieka, 
w zględnie do S tw órcy  i naszego ziem skiego za ­
kresu ; 3ei rozw ija  u ro czy stą  nić objaw ienia, k tó ­
rego ko roną Zbaw iciel, oraz w y k ry w a  w p ły w  
nadziem skiego św iatła  n a  rozw ój i ukształcen ie  
człow ieka; 4}y w p a tru je  się w organizm  społe­
cznego św iata , ja k  u rzeczyw istn iając p raw o  B o­
skie, poczyna na rodzinie, a kończy na kościele. 
W szystk ie  te pog lądy , pełne głębokiej i w span ia­
łej treści, są  ja k o b y  szkicem  w ielkiego obrazu, rę ­
k ą  znakom itego a rty s ty  nakreślonym .

S zkoda istotnie, źe to  są  ty lko  zarysy , ja k  j e  
sam a au to rk a  nazw ała. N ie każde oko zechce ich  
dojrzyć, nie każde też ocenić i zrozum ieć je  po trafi, 
a radzibyśm y, w idzić je  dostępnem i d la  najw ię­
kszej liczby  czytelników . P rzekonan i jesteśm y, źe 
au to rka, m ając n a  w zględzie ogólny pożytek , w e­
źmie się do obszernego ty c h  zarysów  w ycienio- 
w an ia  i n a d a  im ten  żyw y ko lory t, k tó ry  w ielo­
k ro tn ie  w  je j p o g ląd ach  przebijać poczyna. W ie ­
my o tem  dobrze, źe p rzedm iot ta k  pow ażny  nie­
p o d o b n a  uczynić zupełnie p rzystępnym  dla  ka­
żdego, bez w spółdziałan ia  w szelk ich  jego  w ładz 
m yśli i serca. W szakże  au to row ie  dziel tak  u ro ­
czystej w ażności, pom ni być  winni, żeśm y z p rz e d - 
m iotam i temi mało obeznani, że n iesm akujem y 
w  obcych  w yrażeniach, z k tó ry ch  znaczeniem  nie 
je steśm y  oswojeni; źe w szelkiej usilności dołożyć 
pow inni, aby  p rzystępne tchnienie poryw ało  i za­
chęcało do w sp ó łp racy  czytelnika.

Jakko lw iek  publiczność szczególnie rozsm ako-
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w a ła  się u nas w  pow ieściach i poezji, to  przecież 
spoczyw a w  tra d y c ji naszej w spółczucie d la  tej 
najpotężniejszej pow ieści, k tó ra  p raw i o cudach  i 
łaskach  św ia ta  d u ch o w eg o , pełnego n a jtk liw ­
szej i najserdeczniejszej poezji. Filozof]a pow inna 
raz  n a  zaw sze p rzestać  być na  ziemi naszej erudy- 
cy jną k siążkę, ale zespolić się z sercem  i tchn ie ­
niem  narodu .

P an i Ziem ięcka dołączy ła  n a  poparc ie  sw oich  
pog lądów , ciekaw e w y ją tk i z różnych  au torów , 
m iędzy innem i » 0  naturalnem  dążeniu człow ieka 
do B o g a ,” przez znakom itego filozofa naszego J ó ­
zefa G ołuchow skiego, i uroczej p iękności lis t 
św iętej T eressy , m alu jący  cudow nie obraz je j j a ­
snej duszy.

K ończym y, w y nurza jąc  naszą  radość , że ręk a  
P o lk i po łożyła  stanow czo kam ień w ęgielny um ie­
ję tności, k tó ra  n iew ątp iiny , źe na  naszej ziemi za­
kw itn ie  w  praw dziw ym  sw oim  b lasku . A. G.

L I S T Y  0  G U B E R N J I  A U G U S T O W S K I E J .
V II.

C hcąc poznać  dokładnie  ja k ą  część k ra ju , p ro ­
w incję, a tern bardziej cały k ra j, trzeb a  szczegól­
n ie tem u się pośw ięcić; p o d różu jąc  kolejam i żela- 
znemi, a n aw et w  dy liżansach  pocztow ych, n ie  u- 
d a  się tego dopiąć, bo  n a  co byśm y  chcieli zw ró ­
cić n aszą  uw agę, przem knie to  p rzed  oczym a bez 
poznania  i mniej od  m arzeń sennych w rażenia  zro ­
bi. T o  też i m y rzadko  w naszy ch  op isach  trz y ­
m am y się głów nego tra k tu  w arszaw sko  - kow ień­
skiego, p row incję  n a sz ą  w zdłuż p rzerzynającego  i 
w olim y zbaczać w  strony , gdyż tam  więcej zna­
leźć m ożna treści do opow iedzenia.

O d W ig ie r i U rdom iną, także od  stacji poczto ­
w ej Szypliszek ku  północy, m inąw szy‘K alw arję , 
w  w iększej połow ie d rogi do M arjam pola, je s t na  
p raw o  zw ró t do L udw inow a. P o czą tk o w a  osada, 
tego m iasta, w puszczy  Puriskiej założona, zw aną 
b y ła  obrębem Traby  i na leżała  do s ta ro s tw a  p u ń ­
skiego, położonego w pow iecie kow ieńskim . G dy  
przez n ap ływ  ludności rozprzestrzen iła  się do p o ­
staci wsi, a n aw et m iasteczka, s taran iem  L ud w ik a  
P ocieja  w ojew ody w ileńskiego, hetm ana w. księź. 
lit. s ta ro s ty  puńskiego, do rzęd u  m iast w yniesio­
n ą  została, i od  jego  im ienia L udw inow em  nazw a­
na, w  dn iu  14 stycznia  1719 r. o trzym ała od  k ró ­
la  A ugusta  drugiego p raw o  m agdeburgsk ie .

M iasto  to w  po czą tk ach  sw ego w zro stu  więcej 
by ło  ożyw ionem  niż dzisiaj; leżąc bow iem  n a  głó­
w nym  ów czesnym  trakc ie  litew skim , było św iad ­
kiem  w ażnych  dziejów  kra jow ych , a zarazem  m ia­
ło w iększy  p o p ęd  do h an d lu  w yw ierającego w p ływ  
n a  w zro st sw ój i zam ożność. Lecz że h an d e l u  nas 
praw ie  w szędzie i zaw sze zostaw ał w  ręk u  żyd ó w  
z p rzyczyny, że trudn ien ie  się sp rzedażą  na łokcie 
i k w a rty  przodkow ie nasi uw ażali za ubliżające 
k lejnotow i szlacheckiem u, to  też i L udw in ó w  był 
d la  lu d u  izraelskiego je d n ą  z ziem obiecanych.

P ierw szym  w ójtem  L u d w in o w a i sędzią m iesz­
czan od dnia  3 g rudn ia  1722 r. by ł Szym on S tan- 
cewicz, s to ln ik  trocki, za  k tó rego  rząd ó w  m iasto 
zgorzało; drugim  od  dnia  8 w rześnia 1744 r. by ł 
P ro tazy  Leszel, oboźny trocki, po k tó rego  śm ierci 
o trzym ał ten  u rząd  dn ia  18 m aja 1757 r. L eo n R a- 
doszew ski koniuszy  i ro tm istrz  w ojew ództw a tro ­
ckiego. M usiał być w ielce ponętnym  ten urząd , 
skoro  go bardzo  zazdrościł R adoszew skiem u J ó ­
zef B oufałł, m ierniczy litew ski, p isarz  grodzki p o ­
w iatu  grodzieńskiego i dzierżaw ca (tenutor) s ta ro ­
stw a puńskiego, k tó ry  podstępn ie  usiłow ał dostać  
to  w ójtostw o . W  tym  w łaśnie celu oskarży ł w są ­
dzie trybunalsk im  R adoszew skiego , źe uciem ięża 
mieszczan i do popieran ia  tej sk arg i nam ów ił J a ­
n a  K om ierow skiego, adm in istra to ra  karklińskiego 
i g u b ern a to ra  s ta ro s tw a  puńskiego; lecz R adosze- 
w ski potrafił odeprzeć ten zarzut i udow odnić  sw ą 
należy tą  nad  m ieszczanam i opiekę, p rzyw odząc, 
że w  czasie p rzechodu  w o jska  rossy jsk iego  przez 
L udw inów  do P ru s s  pod w odzą feldm arszałka 
A praksina w la tach  1757 i 1758, d ok łada ł s ta ra ­
n ia o uw olnienie mieszczan od daw ania  pod  w ód. 
G dy  ten k rok  nie u d a ł się B oufałłow i, użył p ro te ­
kcji S ap iehów  i przy ich  pom ocy s ta ra ł się w kan- 
cellarji w ielkiej W . K s. L it. przyw ileju  na w ó jto ­
stw o, lecz ta  w ydaw szy  raz  R adoszew skiem u, p o ­
w tórn ie  takow ego B oufałłow i w y d ać  odm ów iła. 
Znow u ted y  ubiegający  się o posadę , oskarży ł za­
ocznie sw ego przeciw nika p rzed  sądem  try b u n a l­
skim głów nym  W . ks. lit. w W iln ie , że źle się ob­
chodzi, z m ieszczanam i i bije ich i uzyskaw szy  w y ­
rok  p rzychy lny , p o d b u rzy ł do dalszego p ro c e s ja  
przeciw ko R adoszew skiemu, ja k o  rep rezen tan tó w |

W  drukarni J. U n g e r .—  Wolno

m. L udw inow a, n iety lko  pom ienionego K om iero­
w skiego, ale F e lixa  Szum kow skiego w ojskiego
podlaskiego, tudzież F lo rjannę

ojsu.. 
H offm anów  Ciń- 

ską  b. land  w ójtow ę ludw inow ską, niejakiego Ig n a ­
cego W ieliczko, D ąbrow sk iego  służącego s ta ro s ty  
puńsk iego  i w ielu żydów , zw łaszcza rzeźników . 
w szyscy  ci mieli rozm aite pre tensje  do w ójta  w ła ­
ściwego: C ińska poszukiw ała  d o ch o d ó w  z dzier­
żaw y z wsi w ójtow skiej S tabuliszki j  z dw óch pla­
ców  w L udw inow ie, innym  szlo ju ż  to  o g run ta , 
ju ż  o inne d ochody  i użytki; żydzi zaś oskarżali 
w ó jta  o ścieśnienie w olności hand lu  i w zbranianie 
im osiedlania się w  mieście. N ad to  M ichał X aw e- 
ry  S ap ieha  krajczy  w. ks. lit., s ta ro s ta  puńsk i, u- 
w iedziony m ylnem i przedstaw ieniam i B oufalła; 
chciał odebrać od w ójta  w szystkie d o ch o d y  z m. 
L udw in o w a,<0 to  w szystko  sp raw a  w niesiona b y ­
ła przed sąd  królew ski zadw orny  assesso rsk i w. 
ks. lit., do popieran ia  k tórej, czyli raczej sw ej o- 
b rony , R adoszew ski u d a ł się do W ilna . K o rzy ­
sta jąc  z jeg o  nieobecności w L udw inow ie, i p rzy­
byw szy  do L uliszek, w si dzierżaw nej, o trzy  mile 
od L udw in o w a położonej, (a) p o s ia ł ludzi do 
m iasta z rozkazem , aby  burm istrz  Bielecki B artło ­
miej i rajcow ie, koniecznie przed nun w L u liszk ach  
staw ili się. T ru d n o  było op ierać się  gw ałto w n e­
mu przym usow i i gdy  przybyli do L uliszek w e­
zwani, B oufalł kazał im podp isać  się do ułożonego 
niejakiego sk ry p tu , nakazującego posłuszeństw o  
jem u, nie zaś ju ry sd y k c ji m iasta. Lecz m ieszcza­
nie szanując i kochając R adoszew skiego, nie chcie­
li podpisać się; za co un iesiony  pópęd liw ością  B o­
ufa łł policzkow ał bu rm istrza  i chciał g o k ijm io b ić . 
T a k  za insta łlow aw szy  się n a  w ójta, k o rzy sta ł m e 
ty lk o  z w ładzy  ale i z dochodów  do tego  u rzęd u  
p rz y w ią z a n y ch , k tó ry c h  najw ięcej d ostarczały  
w iosk i w ójtow skie: B otejki i S tabuliszk i. A by  zaś 
takow e rych ło  p o w ię k sz y ć , B oufałł na  g run tach  
w ó jtow sk ich  sam ow olnie osiedlił b o ja rów , ja k o  to: 
M acieja B roniszew skiego, K azim ierza B ro n k ę , J ó ­
zefa Szelm estra, Jerzego  L itw ina , A ndrzeja  D asz­
kiew icza, Józefa B raw kę, P io tra  B endam ina, K rzy ­
sztofa W ielew icza , Józefa  W izu ruszka , K azim ie­
rz a  B e n d a ry n a , A ntoniego P ob ejk ę  i K rzy sz to fa  
Zam ejta, z k tó ry ch  u tw o rzy ł dw ie now e wsie: Po- 
żarele n ad  r. D ew inią i Ostrale n a d  Szeszupą b) i 
nazw ał ich mor g o w n  i k  a  rn i , d la  tego że czynsz od 
m orga płacili. R ozpościerając dr lej sw ą  w ładzę, 
n ow y w ó jt najeżdżał n a  m iasto  i sk rzyn ię  z p rzyw i­
lejam i zebraw szy, odw iózł j ą  do d w o ru  Z uw inty , 
gdzie w  czasie p o żaru  zgorzała.

T ym czasem  sp raw a  R adoszew sk iego  w  sądzie  
zadw ornym  assesorsk im  szła przep isanym  trybem  
i oskarżyciele  przez w zajem ną reakcję  pozw anego 
s taw szy  się oskarżonym i, gdy  w ezw aui by li do 
sąd u , s taw ić  się nie chcieli, zapew ne d la  tego , że 
uw ażali sw e pre tensje  za bezzasadne. B ezpraw iom  
B oufałła  nie b y łoby  końca, g d y b y  nie zap ad ł w  
d. 14 g rudn ia  1762 r. d ek re t k ró la  A u gusta  H I, 
k tó ry  daw ne p raw a  L udw inow a potw ierdził, a s ta ­
ro stę  puńskiego  od rządów  m iejsk ich  i sąd ó w  w ój­
tow sk ich  usunął, oskarżonych  zaś skazał: B oufałła  
i Szum kow skiego n a  banicję  doczesną i w ieczną 
infamię; C ińskę, K om ierow skiego, W ieliczko, D ą­
brow skiego  i żydów  rzeźników  n a  infam ię; s tra t  
zaś przez R adoszew skiego  pon iesionych  sąd  k a ­
zał poszuk iw ać na  m ają tkach  tychże  w innych  (cl.

W  la t  cz te ry  po tym  w ypadku , to  je s t  w r .  1766 
R adoszew sk i został podczaszym  a po śmierci S a­
p ieh y  b y ł s ta ro s tą  puńsk im  M ichał B rzostow sk i 
p o d sk a rb i litew ski.

D ziś L udw inów  p rzed staw ia  ciche, n ie h a n d lo ­
w e, b iedne m iasteczko, w ięcej do w si ro lnej niż do 
m iasta  podobne; leży n a  brzegaołi dw óch  rzeczek: 
S u d o ń  i Szeszupą, z k tó ry c h  osta tn ia  stanow i je ­
d n ą  z najw ażniejszych rzek  tu te jsze j L itw y  i je s t  
k o rz y s tn ą  ozdobą nie ty lko  w ielu w si i L u d w i­
now a, lecz i innych  m iast, ja k o  to: K a lw a r j i , M a­
rjam pola , P ilw iszek  i W ład y sław o w a, p o d  tern 
ostatn iein  zlew a się z Szyrw in tą .

K ośció ł p ie rw iastkow y  w  L udw inow ie e ry g o ­
w an y  był z r . 1715 przez L u d w ik a  K onst. Pocieja  
s ta ro s tę  puńskiego, lecz ten  w czasie w zm ianko­
w anego w yżej pożaru  m iasta  zgorzał. Jednocześ-

(a) L u liszk i  o b e c n ie  w ieś  d o n a c y jn a  , do v o n  der  L a n n i t z  
n a le ż ą c a ,  ma w s p an ia ły  d w ó r ;  do zam k ó w  d a w n y c h  p o d o b n y .

(b) Deic in ia  po  l i tewsku d iew in ie  znacz y  b o s k o ; gdyż 
rzeka ta p o ś w ię c o n ą  była b ó s tw u  Upinie  z w a n e m u .  S z e s z u p ą  
nazwisko z ło żo n e  z d w ó c h  w y razó w :  s s e s s t - s z e ś ć  i u p i s  lub 
u p i e - rzeka; od sześe iu  jez io r  u  ź ró d ła  tę r zek ę  zas i la jących 
tak nazw a n a .

(c) W iad o m o śc i  te p o c z e rp n ę l i ś ra y  z akt m a g is t ra tu  m. 
L u d w in o w a .

nie  w temże s ta ro stw ie  Pociej fundow ał d w a  inne 
p ro b o stw a  we w siach  D auksze  i Kieturn;loki, na  
uposażenie k tó ry ch  n ad a ł g ru n ta  z poddanym i. 
Lecz g d y  B rzostow sk i zosta ł s ta ro s tą , za ją ł te  
g ru n ta  i p o d d an y ch  n a  skarb  , proboszczom  zaś 
W szystkich trzech  pom ienionych  p a ra fji p ozosta ­
w ił o g ro d y  i przeznaczył pensji rocznej po  800 złp. 
ze skarbu . (d. c. n.)
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PROPINACJA DÓBR GUZÓW 
I RUDA

z p rzy leg ło śc iam i  w p o w ie c ie  Ł o w ic k im  na kolei żelaznć j,  
j e s t  d o w y d z i c r ia w i e n i a v c  Uażdyrn czas ie  z ioolndj r f k i ,  w raz  
z fo lw ark iem  lub  o s o b n o .  O so b y  m a ją c e  c h ę ć  o b e z n a ć  się 
hliżćj z w a ru n k a m i  i p o s ia d a ją c e  o d p o w ie d n i  k ap i t  ł, z e c h c ą  
zg łos ić  się po  in fo rm a c ję  do  redakc j i  Kroniki.  ( N r 3 2 . —  ł .)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
A rc im o w ic z  l ó z e f  u rzęd n .  

z M ohylew a n r  5 6 5 y 6  B ie ­
d r z y c k i  Ant. ob .  z P u ł tu ska  nr  
2 6 6 8 ,  B oga tk o  Jan  ob. z By­
lina n r  5 8 i ,  C zechow sk i  F ra .  
ob .  z L a c h o w a  n r  5 8 5 ,  Chel-  
m ick i  W inc.  ob. z W iśn iew a 
n r  5 5 6 ,  C z a rn ec k i  Józef  ob .  
z Z aros ioa  n u m r  5 0 0 .  Fiszer  
K ons t  z Z a w a d  nr  4 7 6 ,  J a r -  
c z y ń s k i  Jó z e f  ob .  Moszczenny 
n r  5 8 5 ,  L e w ic k i  Adam o byw . 
z B u rd z i ló w k in r  1 0 7 0 ,  L u k a ­
s ie w ic z  Ant. ob .  i Melecho-  
w ic z  Fel . ob  . z K le s z e w a n r  
62  5, M o ra w s k i  Hen. o byw . 
z D ąb ia  n r  6 2 5 ,  M a ń k o w ­
sk i  Hen. o b .  z K am ien ia  nr  
62  5, P o to c k i  Antoni h r a b ia  
z C hrząs tow a  n r  6 1 3 ,  S t a -  
r z e ń s k i  W iktor  hr .  z Ż u k o ­

w a n r  6 1 3 ,  S to jo w s k i  Kazi. 
oh .  z P iń e z y c  n r  6 0 1 ,  S a d -  
k o w s k i  W ład .  ob .  z B a low a 
n r  6 03,  Z a w i s t o w s k i  Jó z e f  
p le b a n  z K rzeszow a n r 4 l 4 ,  
Ż a r s k i  F ra n .  ob .  z N inkowa 
n r  5 7 0 .

WYJECHALI z WARSZAWY
B ocheńsk i  F ra n .  o b .  do 

B udy  M alenieckićj ,  Chmiele­
w s k i  Hen. ob .  do  Mokrćj 
wsi,  K lim a s z e w s c y  Mikołaj  i 
M ichał  o byw . do g u b .  G r o -  
dzieńskić j ,  K u r z e w s k i  Jakób  
ob  do  Brześcia  Lit , L a so ck i  
S tefan  ob y .  do Ciekszyna, 
Ł o je w s k t  W ład.  ob .  do  B r u ­
dzie, M aleszeioski  Alex. ob.  
do Ujazdu, M a ła c h o w s k i  Hen . 
hr . do K ońsk ich ,  S z y d ł o w s k i  
Emiljan ob. do  D w orca .

U 1 I K 8  G I E Ł D Y  W  ł U k Z L H S H I E J

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop.

Pół-imperjały rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukaty liollenderskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4®/®) za 100 rs. (oprócz kup.) 84 53 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%, 'Z ,) — — — —
Listy  zas tawne białe II okresu (op 

kuponu) (4 % )  . . za 100
•ócz
złp. _ _ _ _

L is ty  zas taw ne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs. 14 47 14 44 ‘A

Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4 % )  ................................ . _ ____

i

Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- •--- — —
„ „ lit. B. na 200 zł.  bez proc. --- --- — —
„ „ „ procentowe (5 %  i --- --- — —

Dowody Kom. Ceiitr. Likwid . za 100 zł. --- --- — —
Nowa rossyjska pozyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 58 _ —
„ n . n z roku 1855 104 33 — —

Obligi Współki  Żeglugi Parowej w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750 — — — —

W  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 45 93 30
„ ................................100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ..........................100 Tal. 2 M. — — — —
„ ................................100 Tal. k. t. — — — —

H a m b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 142 80 — —
L o n d y n ..........................1 Ft- St. 3 M. 6 26 — ‘
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 67 99 50

......................... 100 Rs. k. t. — — — —■
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 75 15 — —

„ ................................ 300 Fran. 1 M. — — — —■

W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 M. 91 80 — —

W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — — — —■

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. 1 kop. 462/ ,  
od listów zastawnych kop. 8 ’/ ,  

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 6 6 %

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. D z iś : P a n n y  Kono 
p ia n k i.— R a p tu s .—  P ułko w n ik  z roku 1769. 

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Żydów ka.___________

Wielka królewsko-niderlandzka

Itleimźerjn
niegdyś p. van Aachen, a obecnie pc 

gromcy zwierząt 
U. KREUTZ BERG,

C eny (w yjąw szy  w czasie p rzedstaw ień  P ogrom ­
cy) zniżone: P ierw sze  m iejsce kop. 4 7 dr ug 
kop . 3 2 t rzecie kop. 15. czw arte  kop . 7 '/ , .

___________________________(Ner 1 6 . - 4 2 .

D o dzisiejszej K ron ik i do łącza się tab e la  w y ­
g ran y ch  lsze j k lasy  89tej lo terji Ł lassycznej.

drukować. —  W a rsz a w a  dnia 1 (13) Lutego 1857 r .  —  S tarszy  cenzor, F. Sohtesscm/Uln.


